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W walce o pokój i wykonanie zadań planu 6-letniego

Uchwały Plenum CRZZ
Polskie związki zawodowe wyrażają całkowitą solidarność

„BAŁTYKIEM44 do BAŁTYKU

H«uVnRJZA5-WA-7<PAP) ,V posiedzeniu Central. I~~, . .—~ ,
nej Kady Zw. Zaw. powzięto uchwały wytyczające drogę dzia. (Nadzieję. » uchwala ta dopomoże 
łania związków zaw. w pierwszym etapie budowy zrębów socjali.------- '*------- -
2**iu w Polsce. W rezolucji, która nakreśla zadania związków zaw, 
w dziedzinie realizacji uchwał Światowej Federacji Zw. Zaw czy­
tamy m. m.:

Delegacja 
rzędowa 
Niemiec Dem.

„Wysłuchawszy informacji tow. 
Burskiego o posiedzeniu komite­
tu wykonawczego ŚFZZ i konfe­
rencji konsultatywnej międzyna­
rodowych zrzeszeń zawodowych, 
plenum CRZZ wyraża swoją cał­
kowitą solidarność ze wszystkimi 
uchwałami, przyjętymi na sesji 
buda peszteńskiej.

Plenum podziela w pełni ocenę 
sytuacji międzynarodowej, nakre 
ślona przez Komitet Wykonaw­
czy ŚFZZ.

Plenum stwierdza, że odrodzo-

i jugosłowiańskiej klasie robotni- 
!czej obalić faszystowską bandę 
Tito-Bankowicza-Salaja.

Plenum wzywa związki zawodo 
we do wzmożenia wysiłku w mo 
bilizowanu klasy robotniczej dla 
wykonania 6-letniego planu go­
spodarczego. planu budownictwa 
socjalistycznego, który wzmacnia

1 czerwca wyruszy} z W ar sza* 
wy do Gdańska statek „Bałtyk”, 
mając na pokładzie liczne grono 
wczasowiczów, skierowanych na 
7*dnioWe wczasy ruchome naopuścifd posiedzenie

WARSZAWA (PAP) Prezes 
Rady Ministrów Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej Otto 
Grotewohl zwrócił się do prezesa 
Rady Ministrów Rzeczypospolitej 
Polskiej Józefa Cyrankiewicza o 
przyjęcie przez Rząd RP delega­
cji rządu NRD w celu omówienia 
spraw, związanych z rozwojem 
stosunków gospodarszych i kul­
turalnych między obu krajami. 
Wobec udzielenia przez Rząd RP 
zgody na powyższą propozycję, 
delegacja rządowa Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej przy­
będzie do Warszawy 5 bm.

Z frontu 
walki o pokój

HELSINKI (PAP) Obrońcy po 
koju w Finlandii osiągnęli wiel­
kie sukcesy w akcji zbierania pod 
pisów pod apelem sztokholm­
skim Do dnia 2 czerwca w Fin­
landii zebrano 100 tys. podpisów. 
Generalny sekretarz fińskiego ko 
mitetu obrońców pokoju — Tuo- 
minen — w oświadczeniu złożo­
nym prasie demokratycznej pod­
kreślił, że w szeregu miejsco­
wości, w zakładach przemysło­
wych, instytucjach itd. liczba pod 
pisujących apel sztokholmski o. 
siąga 80—90 proc.

SOFIA (PAP) W Sofii odbyła 
■ ię konferencja duchownych o- 
kręgu sofijskiego, poświęcona 
walce o pokój. Konferencja wy­
dała odezwę do wszystkich du­
chownych i wiernych, wzywającą 
Ich do aktywnego włączenia się i 
do walki o pokój. I

ne polskie związki zaw. nieustan 
nie walczyły o jedność klasy ro­
botniczej na całym świeeie. prze­
ciwko rozbijaczom prawico wo- 
socjalistyeznym i titowskirn pro­
wokatorom. Przez swą solidarną 
postawę i pomoc walczącym ro­
botnikom krzewiły ducha inter­
nacjonalizmu.

Plenum CRZZ przesyła gorące 
braterskie pozdrowienia doke- 
rom i kolejarzom Francji, Włoch 
Holandii. Australii i innych kra 
jów. którzy przystąpili do walki 
przeciwko uzbrojeniu Europy 
Zachodniej przez imperialistów 
amerykańskich.

Plenum wita uchwałę Komitetu 
Wykonawczego ŚFZZ w sprawie 
wykluczenia szpiegowskio.renega 
ckiej kliki Salaja z LL1_.'._L ' ..o_________ ___, r__
czych instancja ŚFZZ i wyraża • stwierdzając, śę delegacja radziecka

NOWY JORK (PAP). Rozpoczęła 
się sesja Rady Powierniczej ONZ. Na 
początku posiedzenia przedstawiciel 
ZSRR Sołdatow, powołując się na 
oświadczenie centralnego rządu Chiń­
skiej Republiki Ludowej, w którym 
rząd ten domaga się usunięcia dele­
gata kuomintangowskiego, jako nie- 
reprezentującego narodu chińskiego 
i mianuje swego przedstawiciela w 
osobie Min Yun . Czenia, — postawił 
wniosek by delegat Kuomintangu zo­
stał z obrad wykluczony.

Wniosek delegata radzieckiego zo­
stał poddany pod głosowanie i odrzu­
cony 9 głosami. Delegaci W. Brytanii 
i Argentyny wstrzymali się od głosu. 

__ Po ogłoszeniu wyników głosowania 
kierowni- delegat radziecki opuścił posiedzenie,

nie będzie brata udziału w obradach 
Rady Powierniczej, dopóki obecny jest 
na nich delegat Kuomintangu i me 
uzna żadnych uchwal ani zaleceń po­
wziętych z udziałem delegata Kuo­
mintangu.

Wiśle. (Patrz reportaż na str. 3) 
Foto — WAF

10 mdionów 
podpisów

Oświadczenie emigrantów jugosłowiańskich w Polsce 
Titowcy demaskują się 
jako wrogowie ludzkości i pokoju

WARSZAWA (PAP) Jngosło |masy bojowników o pokój, sku- 
wiańscy emigranci polityczni wipione dookoła jego ostoi — po- 
Polsce z okazji podpisania apelu ‘ ' " ' ’ — - • - ■
sztokholmskiego stwierdzają:

„My. jugosłowiańscy emigranci 
polityczni w Polsce solidaryzuje­
my się w pełni z apelem sztok­
holmskim i podpisujemy go, 
przekonani, że wyrażamy zara­
zem wolę i uczucie narodów Jugo 
slawii, walczących o wyzwolenie 
spod jarzma zbrodniczej kliki Ti­
to.

Podczas gdy wńełomiliaoowe

Widowiska 
pasyina

Oberammergau
W Obetammer* 

gau w Bawarii 
wznowione zo* 
stały w maju, 

po 10* letniej 
przerwie, wido* 
wiska pasyjne, 
których tradycja 
sięga XV// w. 
W dniu 21 maja 
nastąpiło pierw* 

sze oficjalne 
przedstawienie 

dla licznie przy­
byłej publiczno* 
ści. Na zdjęciu: 
Chrystus z cier* 
niową koroną pa 
tfowte dźwiga 
krzyż na Golgotę

tężnego Związku Radzieckiego, 
prowadzą wspaniałą kampanię o 
zakaz bomby atomowej i uznanie 
za zbrodniarza rząd, który pier­
wszy użyje broni atomowej, ti­
towcy — agenci imperialistów 
nie dopuszczają ludu jugosłowiań 
skiego do wyrażenia swej woli i 
swych uczuć, nie dopuszczają go 
do podpisywania apelu sztok­
holmskiego, podobnie jak to się 
dzieje w monarcho-faszystow- 
skiej Grecji i frankistowskiej Hi 
szpanii.

W ten spotób szafka titowska, 
która 'zdradziła Jugosławię, de­
maskuje się raz jeszcze jako wier 
ny agent, i wykonawca rozkazów 
amerykańskich podżegaczy wo­
jennych, przygotowujących świa­
tu nową rzeź i grożących dzie­
ciom, kobietom i starcom bronią 
atomową i bakteriologiczną. Szaj 
ka titowska demaskuje się w ten 
sposób jak© śmiertelny wróg po 
koju i ludzkości.

W tych warunkach walka o po | J-TZ€Wort -. 
kój w Jugosławn łączy się ściśle ; dvrbktor Mr 
z walką przeciwko titowskiej kii- i yreKTOr 
ee szpiegów i dywensantów. pozo j 
stających na żołdzie amerykan- I 
skich podżegaczy wojennych.

Wybór przedstawiciela rewołu- ; 
eyfnej emigracji jugosłowiań­
skiej Pero Popivody do Stałego 
Komitetu ŚKOP jest wyrazem u- 
znania ważnej roli, jaką odgrywa 
demokratyczny lud jugosłowiań­
ski w walce o pokój.

Jug©słowiańscy emigranci połi 
tyczni w Polsce, podpisując apel 
sztokholmski, zobowiązują się za 
5 ’ ____ f__'____ 1
kój i niepodległość Jugosławii.

Szykany
wobec młodzieży FDJ

BERLIN (PAP) Niemiecka 
prasa demokratyczna ogłasza 
wiadomość o prowokacyjnym 
przyjęciu zgotowanym 2 tys. u- 
cZestników zlotu, którzy wracali 
do zachodnich Niemiec przez sta­
cję graniczną Helmstedt. Zachód 
nio-niemiecka administracja kole 
jowa odmówiła im sprzedaży bi­
letów. Młodzież musiala szukać 
noclegu na miejscu. Tymczasem 
zaatakowała ją liczna banda fa­
szystów i różnych innych elemen 
tów nrzestenezych. Angielska po­
licja wojskowa przyglądała się 
bezczynnie tym ekscesom.
W pobliżu Lubeki skoncentrowa 
ne ok. 2 tys. uzbrojonych poli­
cjantów z psami. Policjanci o- 
świadczyli, że przed powrotem do 
domu młodzież powinna przejść 
przez ścisłą „rejestrację*' i pod­
dać się badaniom lekarskim pod 
pretekstem, że w Berlinie wybu­
chła rzekomo epidemia tyfusu. 
Gdy młodzież sjtawiała opór prze 
eiwko tym nielegalnym zarządze­
niom policja poturbowała wielu 
członków FDJ.

BUKARESZT (PAP) Jak do­
nosi agencja Agerpress, w Rumu­
nii dobiega końca kampania zbie 
rania podpisów pod apelem Sta- 
łfgo Komitetu SKOP w sprawie 
zakazu broni atomowej. Dotych­
czas apel podpisało około 10 mi. 
lionów osób.

Dnia 5 bm. odbędzie się posie­
dzenie rumuńskiego komitetu o. 
brony pokoju, na którym podsu­
mowane zostaną wyniki kampa. 
nii craz omówione nowe zadania, 
jakie stoją przed obrońcami po­
koju w Rumunii.

Przybyłe 
delegacji węgierskiej

WARSZAWA (PAP). Do Warsza­
wy przybyła delegacja węgierska na 
obrady Komisji Stałej dla Współ­
pracy Gospodarczej. Polsko-Węgier­
skiej. Na czele delegacji węgierskiej 
stoi podsekretarz stanu w minister­
stwie spraw zagr. — Berei Andor.

Obrady komisji, mające na celu po 
głębienie i rozszerzenie współpracy 
gospodarczej obydwu zaprzyjaźnio­
nych krajów potrwają kilka dni.

Kary sądowe za naruszenie 

przepisów ustawy 
o socjalistycznej dyscyplinie pracy

KATOWICE (PAP) Sąd Grodz scypliny pracy — nie wywiązał 
“orzowie^ rozpatrywał spra się z nałożonych na niego obó- 

" wiązków, tolerując absencje pra­
cowników kopalni w okresie od

we dyrektora kopalni „Polska1, 
inż. Władysława Mrowca, oskar- „„„ 
żenego o nieprzestrzeganie prze- , 17 do 24 maja br. 
pisow ustawy o zabezpieczeniu so - . . .

i c.i alls tycznej dyscypliny pracy.
I Przewód ^sądowy wykazał, że 
. ‘-Li- ”-owiec nie zorganizo- „
। wał kontroli dyscypliny pracy ny został na 40 tys. zł grzywny, 
. na terenie powierzonego mu za- 
i kładu oraz nie stosował kar po- 
, rządkowych wobec pracowników

Dyr. Lambert ni© zorganizował 
! w kopalni żadnej kontroli umoż­
liwiającej stasowani© ustawy. 
Wyrokiem sądu oskarżony skaza

i Tei eqrftm
kopalni, którzy opuścili pracę bez Ki«7nańcLi4'l« 
usprawiedliwienia w ezasie od 17 । 
do 25 maja br.

Sąd skazał oskarżonego na 20 
tys. zł grzywny.

*
Sąd Grodzki w Czeladzi rozpa­

trzył sprawę nrzeciwko dyrekto- p„llu
rowi kopalni „Grodziec'’ inz. Ta te telegram z pozdrowieniami. Robot.

, ■ , deusaowi Lambertowi, który —
razem do wzmosema waflp o po 'nie przestrzegając ustawy o za- 

- - - - - —----- —-------- • bez/ueczeniu socjalistycznej dy-

robotników portowych
GENEWA (PAP). Z Paryża donoszą, 

| że stały komitet Światowego Kongre­
su Obrońcćw Pokoju otrzymał od ro- 
botników portu hiszpańskiego Alican.

| nicy z Alicante stwierdzają;, że rów­
nież oni postanowili żaidac wykonanie 
apelu sesji sztokholmskiej.
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Pokojowa 
demonstracja

PEKIN (PAP). W Szanghaju odbył 
się masowy wiec w obronie pokoju. 
Przemawiający w imieniu 5 milionów 
mieszkańców Szanghaju wiceprezy­
dent miasta — Szen Bi-Hua podkreś­
lił niezłomną wolę ludności Szang­
haju obrony pokoju przed podżega­
czami wojennymi. Przedstawiciele ro­
botników demokratycznych, partii 
politycznych, uczonych oraz pracow­
ników kultury wyrazili gotowość ak­
tywnej walki w obronie pokoju.

Uczestnicy wiecu przesłali depesze 
z wyrazami solidarności do prof. Jo- 
liot-Curie i Eugenii Cotton, prześla­
dowanych przez rząd francuski, oraz 
do obrońców pokoju w Ameryce.

Zbrodniarze wojenni
nie uniknę* kary
Konferencja prasowa z członkami Biura Stałego Komitetu SKOP

1900 absolwentów

LONDYN (PAP) W konferencji prasowej urządzonej po zakoń­
czeniu sesji Biura Stałego Komitetu Świat. Kongresu Obroń­
ców Pokoju wzięło udział ok.40 dziennikarzy angielskich i za­
granicznych. Konferencję zagaił prof. Bernal, który przedstawił 
wyniki prac sesji.
Krótką deklarację złożył czło­

nek biura pisarz radziecki Kor­
niejczuk. Biuro Stałego Komitetu 
— powiedział on m. in. — stwier 
dziło z satysfakcją, że kampania 
w obronie pokoju prowadzona 
jest na skalę międzynarodową.

Poprawa jakości
I nowe gatunki mydła

Apel sesji sztokholmskiej doma­
gający sdę zakazu bomby atomo 
wej i uznania za zbrodniarza wo­
jennego rządu, który by pierwszy 
zastosował broń atomową, spot­
kał się z gorącym oddźwiękiem 
na całym świeeie. Korniejczuk 
oświadczył dalej, że może z du­
mą stwierdzić, iż narody Zw. Ra­
dzieckiego jednomyślnie popiera­
ją apel sztokholmski.

Korespondent „Sunday Pictorial" 
zadał na konferencji pytanie: Jakie 
kroki zamierza przedsięwziąć Świa­
towy Kongres Obrońców Pokoju, aby

wiedział Laffitte — jest zebranie se­
tek milionów podpisów.

Korespondent titowskiego dzienni­
ka „Politika" zapytał, dlaczego wy­
kluczono tzw. jugosłowiański komitet 
„obrony pokoju" ze Światowego Kon 
gresu Obrońców Pokoju. DArboussier 
udzielił titowskiemu dziennikarzowi 
druzgocącej odprawy. Jugosłowiań­
skiej delegacji — powiedział d‘Ar- 
boussier — nie pozwolono na wzięcie 
udziału w plenum stałego komitetu 
w Rzymie, bo delegacja ta nie odgro­
dziła się od stanowiska rządu titow­
skiego, rządu podżegaczy wojennych. 
Światowy ruch obrońców pokoju jest 
zawsze gotów przyjąć wszystkich Ju­
gosłowian, którzy pragnęliby realizo­
wać uchwały sesji sztokholmskiej 
Stałego Komitetu Światowego Kon-

WARSZAWA (PAP) W końcu 
czerwca br. licea rolnicze I i II 
stopnia opuści ok. 1900 absolwen 
tów, w tym ponad 1500 absolwen 
tów liceów II stopnia. Wszyscy 
absolwenci, którzy uzyskają na 
egzaminach tytuły techników roi 
niczych. skierowani zostaną na­
tychmiast do poszczególnych in­
stytucji i ośrodków gospodarki 
rolnej, zasilajac fachowe kadry 
specjalistów rolnych.

WARSZAWA (PAP). Badanie po­
trzeb i opinii szerokich mas konsu­
mentów pozwala aparatowi handlu 
uspołecznionego wpływać na stopnio­
we podnoszenie jakości i asortymen­
tu produkcji przemysłu państwowe­
go. Inicjatywa aparatu handlowego 
spowodowała ostatnio m. in. poważ­
ną poprawę jakości i rozszerzenia a- 
sortymentu wyrobów mydlarskich i 
kosmetycznych.

Niezależnie od stałego podnoszenia 
jakości mydła do prania, przemysł 
państwowy podjął produkcję znacz­
nych ilości mydła półtoaletowego w

zemysłu naństwowe- 
aparatu handlowego

Ostateczne wyniki
wyborów w Albanii

TIRANA (PAP). Jak donos! radio 
albańskie, centralna komisja wybór* 
«za opublikowała ostateczne wyniki 
■wyborów do Zgromadzenia Narodo­
wego, W całej republice było 641.241 
wyborców, uprawnionych do głosowa­
nia W wyborach udział wzięło 
637.578 wyborców, tj. 99.43 proc.

Na Front Demokratyczny glosowało 
626.005 wyborców, tj. 98.18 proc ogól­
nej liczby -.uprawnionych do 
wania. . ... ...

gloao-

dyrektorami 
we franc, fabrykach

GENEWA (PAP). Z Paryża donoezą, 
lie wftróld robotników państwowej fa­
bryki silników lotniczych Snecma pa* 
nuje wielkie oburzenie z powodu mia­
nowania dyrektorem technicznym 
tych zakładów niemieckiego inżyniera 
Oeetricha, b. dyrektora fabryki „Her­
man Goering Luftwerke1'. Ponad­
to w fabryce zostało zatrudnio­
nych 140 techników i inżynierów 
hitlerowskich.

Wielka manifestacja 
pokojowa w Londynie

LONDYN (PAP) Odbyła się tu 
Imponująca manifestacja poiko- 
Icwa. na którą przybyło kilkana­
ście tys. osób: robotnicy fabrycz­
ki, działacze ruchu aawodowego. 
młodzież, mężczyźni 1 kobiety, 
przedstawiciele ludności kolonia! 
aej z Cypru, Nigerii i Afryki.

Manifestanci powitali owacyj­
nie członków Biura Stałego Ko­
mitetu SKOP. Wszyscy mówcy 
podkreślili potęgę zjednoczenia 
wszystkich ludzi dobrej woli na 
świeci-' we wspólnej walce o po­
kój. Na wiecu przemawiali m. in. 
Al. Korniejczuk, członek ra­
dzieckiego komitetu obrońców po 
koju, wybitny francuski dzia­
łacz związkowy Le Lean., przed­
stawicielka Czechosłowacji Hodi 
nova-Spurna, dziekan katedry i 
Canterbury i włoski działacz so­
cjalistyczny Fenoalta.

cenie 450 zł za 1 kg oraz mydła toale­
towego wysokiego gatunku, sprzeda­
wanego w kawałkach różnych wiel­
kości — po 1.300 zł za 1 kg.

Jednocześnie wytwórnie prowadzo­
ne przez spółdzielnie pracy wypusz­
czają obecnie na rynek nowy gatu­
nek mydła toaletowego popularnego. 
Jest to mydło perfumowane, indywi­
dualnie pakowane, o estetycznym wy 
glądzie. Kawałki 125-gramowe sprze­
dawane będą po 100 zł, a więc znacz­
nie taniej od niedostępnego dla sze­
rokich mas konsumentów — mydła 
produkcji prywatnej.

Sprzedaż stosunkowo taniego, wy­
sokogatunkowego mydła toaletowego 
produkcji państwowej oraz popular­
nego mvdla toaletowego produkcji 
spółdzielczej pozwoli na znaczne 
zwiększenie zużycia tego artykułu w 
środowisku robotniczym i chłopskim.

Przemysł tłuszczowy przyg 
je obecnie produkcję mydła pr

Przemysł tłuszczowy przygotowu­
je obecnie produkcję mydła płynnego 
najbardziej ekonomicznej formy 
mydła, znajdującej szerokie zastoso­
wanie w wagonach kolejowych, za­
kładach pracy i zakładach użytecz­
ności publicznej.

Uwzględniając zadania konsumen­
tów przedstawione przez aparat han­
dlu wewnętrznego, fabryki państwo­
we uruchomiły ostatnio produkcję 
kremu do golenia w tubkach. Popra­
wie uległ gatunek past do zębów. 
Wobec wzrostu zapotrzebowania po­
większa się produkcję proszku do zę­
bów. Wkrótce też podjęta będzie pro 
dukcja — poszukiwanych na rynku 
— mydełek do zębów.

Szyw& w
pod sąd jako zbrodniarza wojennego -u.TAx A mnx- nfrzvmv

— be° czaiś apel o obronie pokoju. Rząd 
’ jugosłowiański zabronił w swym kra-

Kraju. Który pierwszy zastosuje , wać gtosunk6w z tymit którzy zwttl. 
bombę atomową, skoro o tym, kto Bnpl n nnltJ
jest zbrodniarzem wojennym ■ 
dą decydowały kraje zwycięskie?

Pytanie to, jak i szereg innych pro- ’ 
wokacyjnych pytań przedstawicieli! 
prawicowych i reakcyjnych dzienni- i 
ków burżuazyjnych — spotkało się 
z należytą odprawą ze strony wybit­
nych działaczy światowego ruchu 
obrońców pokoju.

Jean Laffitte odpowiedział przed­
stawicielowi „Sunday Pictorial", że 
skoro pod apelem sztokholmskim ze­
brano już w pierwszej fazie 100 mi­
lionów podpisów, to jest to w istocie 
rzeczy rękojmia, że same narody u- * cjalizmu. 
karzą każdy rząd, który pierwszy. Plenum wzywa do wzmożenia 
zastosuje broń atomową. 1 wysiłku w mobilizacji mas pra-

Rękojmią naszego sukcesu — po-1 cującyoh w obronie pokoju, do

bombę 
jest zb:

Brytyjscy 
inwalidzi wojenni 
domagają się pracy

LONDYN (PAP). Na dorocznej 
konferencji Legionu Brytyjskiego (or­
ganizacja byłych kombatantów), od­
bytej w Londynie, uchwalono rezo* 
lucję, która wyraża poważne zanie­
pokojenie w związku z bezrobociem 
wśród inwalidów wojennych. Uczest­
nicy konferencji zalecili Radzie Le­
gionu Brytyjskiego, aby zwróciła się 
z prośbą do rządu o podjęcie natych­
miastowych kroków, mającyeh na ce- 

ju walki o pokój i podpisywania lu zabezpieczenie pracy inwalidom 
apelu sztokholmskiego. wojennym.

Uchwały Plenum CRZZ
potęgę naszego kraju, a tym sa­
mym wzmacnia obóz pokoju i 80.

Plenum wzywa do wzmożenia

Polsko-bułgarska komisja kulturalna
zakończyła obrady

SOFIA (PAP), W Sofii zakończyły od 15 czerwca 1950 r. do 14 czerw- 
się obrady polsko . bułgarskiej mie- ca 1951 r. Komisja stwierdziła, że do- 
szanej komisji kulturalnej, po których tychczasowa realizacja umowy • 
opublikowano komunikat stwierdzają współpracy kulturalnej między Rzecz. 
... — '■ t pospollfę Polskę. * Bułgarską Republi.

’ kę Ludową odbywała się w atmosfe­
rze braterskiej przyjaźni i pejnego zro­
zumienia wzajemnych potrzeb kultu­
ralnych oraz w poważnej mierze przy­
czyniła się do dalszego zacieśnienia 
przyjaznych stosunków między obu 
narodami i do znacznego spopulary­
zowania wzajemnego dorobku kulfu* 
ralnego.

W ciągu trzech lat od podpisania 
umowy oba kraje dokonały istotnych 
przeobrażeń w dziedzinie życia kul­
turalnego i mogę wykazać sfe dużymi 
osiągnięciami na polu upowszechnie­
nia oświaty i kultury. Wspólne zapo­
znanie się z osiągnięciami przebytego 
okresu, wymiana doświadczeń w usu* 
waniu reakcyjnych wpływów z życia 
kulturalnego oraz poznanie nowego 
dorobku kulturalnego przyczyni się 
do szybkiej realizacji stojącego przed 

l obu narodami zadania budowy nowej 
I kultury socjalistycznej.

ty m. in.:
Polsko - bułgarska mieszana komi- 

s>a kulturalna, obradująca w Sofh od 
25 maja do 1 czerwca 1850 r., pod 
przewodnictwem wicemin. oświaty 
prof. H. Jabłoulekiego, omówiła 1 przy 

I jęła plan wymiany kulturalnej na czas

uaktywnienia zakładowych ko. 
mitetów obrońców pokoju, do 
aktywnego, udziału w akcji przy­
gotowawczej do drugiego Świa­
towego Kongresu Pokoju.

Plenum wzywa do eystematyca 
nej pracy nad ugruntowaniem u- 
czue międzynarodowej solidarno­
ści proletariackiej, do niesienia 
pomocy moralnej i materialnej 
walczącym robotnikom krajów 
kapitalistycznych i kolonialnych 
do aktywnego udziału zarządów 
głównych poszczególnych związ. 
ków zaw. w pracach międzynaro. 
dowych zrzeszeń.

Plenum upoważnia Prezydium 
CRZZ. by zwróciło się do kie­
rownictw central związkowych 
krajów Skandynawii z wezwa­
niem o podpisanie apelu sztok­
holmskiego. Plenum zaleca za­
rządom głównym, by z podobnym 
wezwaniem zwróciły sie do zw. 
branżowych krajów kapitalistyc* 
nych. Plenum wzywa do nawią­
zania najściślejszej łączności z 
ruchem związkowym wszystkich 
krajów.
Plenum zaleca Prezydium CRZZ 

najszerszą popularyzację uchwal 
Komitetu Wyk. oraz wszystkich 
Przejawów działalności ŚFZZ. 
lenum wzywa wszystkie związki 

zaw. do mobilizacji mas pracują­
cych wokół uchwal ŚFZZ. Wpro­
wadzanie tych uchwał w życie 
przyspieszy zwycięstwo świato­
wego obozu nokojn 1 socjalizmu 
nad anHo-amerykańskimi podże­
gaczami wojennymi oraz ich a- 
gentami: Deakinem. Jouhaux, 
Carsy'em, Salajem i im podobny

Niepowodzenie prób USA 
zmontowania bloku 
państw Oceanu Spokojnego

NOWY JORK (PAP) Dzienniki 
amerykańskie stwierdzają, że wy 
siłki Stanów Zjednoczonych zmie 
rzające do zmontowania agresy­
wnego bloku państw Oceanu Spo 
kojnego napotykają na znaczne 
trudności. Konferencja zwołana =itHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiHiHiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiHiHmiiimiiiiiiiiiiiiiiiiHiiuiHiiniiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiNnNiiiiiiiiiiiiiiniiiiHHiiiiiiiiiiiiiiiiiifiiiiiiiiniiiiiifiim 
z inicjatywy Stanów Zjednoczo-1 
nych w Baguio (Filipiny), w któ IF E L I E I O N K 
rej wzięli udział przedstawiciele g .....

|jan Krakowski

I Nowe dokumenty 
w Krakowie

Kraków, w czerwcu 
Tylko zegarowej punktualności 

naszych świetnych linii lotniczych 
zawdzięczają liczni słuchacze, ze­
brani we środę w sali Muzem Prze 
mysłu Artystycznego, iż nie zostali 
pozbawieni jednej z najciekaw­
szych prelekcji, związanej z poby­
tem Lenina w Krakowie i na Pod­
halu. Autor jej, prof. UJ dr Józef 
Sieradzki zmuszony był do nagłego 
wyjazdu do Warszawy i wykład 
dosłownie wtsiał w powietrzu. Je­
szcze około godz. 18-tej odbywał 
dr Sieradzki ważne konferencje w 
Warszawie, a niewiele minut po 
godz. 19-tej mógł stanąć na kra 
kpwskiej mównicy.- by roztoczyć 
przed publicznością niezmiernie in­
teresujący obraz działalności Leni 
na, poparty drobiazgowymi i z en­
tuzjazmem twórczym prowadzony 
mi metodycznymi badaniami ści 
śle naukowymi. ' 

Jakkolwiek dużo już na ten te 
mat pisano, czego zresztą „magna 
pars' są prace prelegenta - to, cr 
z ust jego teraz usłyszeliśmy, urna 
żane może być za rewelację Nii 
było to suche zestawienie wyda 
rżeń, lecz powiązanie ich z całym 
ówczesnym ruchem rewolucyjnym

Konferencja odrzuciła propozy 
cję delegacji Filipin stworzenia 
stałej organizacji państw Azji 
Południowo-Wschodniej oraz nie 
ustaliła terminu zwołania następ 
nej narady.

7 państw Azji Południowo- 
Wschodniej. zakończyła się niepo 
wadzeniem.

Jak donosi korespondent „New 
York Times ' z Manili, większość = 
uczestników konferencji odmówi = 
la przyjęcia jakichkolwiek zobo f 
wiązań. g

Przedstawiciel Indii podkreślił = 
potrzebę osiągnięcia porozumie- s 
nia między państwami azjatycki = 
mi a rządem Chin Ludowych. = 
Podobne stanowisko zajął przed f 
stawiciel Indonezji.

Rozpowszechniajcie 1
=

250 zakładów CZPG =

WARSZAWA (PAP). Dotychczaso­
wy okres działalności Centralnego 
Zarządu Przemysłu Gastronomiczne­
go objął organizację oddziałów tere­
nowych oraz pierwszą fazę urucha­
miania państwowych zakładów ga­
stronomicznych, których liczba w ca­
łym kraju sięga obecnie 60 M. in. 
Poznań ma już t6 zakładów, prowa­
dzonych przez CZPG, Łódź — 6 i 
Warszawa — 4 zakłady.

W najbliższym czasie powstaną 
dalsze placówki, głównie w okręgu 
śląskim oraz w miejscowościach tu- 
ęystyoznych i w ośrodkach maso-

wych wycieczek. Ogółem do końca = 
bież, roku czynnych będzie w całym | 
kraju 250 zakładów gastronomies-1 
nch CZPG. _ =

Obsłużenie jak największej liczby = 
konsumentów, podniesienie jakości g 
wydawanych posiłków orąz sprawna B 
i uprzejma obsługa jest główną tros-B 
ka państwowych zakładów gastrono- B 
micznych Duży nacisk położony zo- = 
stanie na otwieranie tzw. „barów z = 
samoobsługą". Zwiększona szybkość | 
wydawania posiłków w tych zakła-| 
dach pozwoli na obsłużenie większej | 
liczby konsumentów. g

o pobycie Lenina 
i na Podhalu

i wydobycie coraz bardziej uwypu 
klającego się faktu zupełnie wy­
jątkowej roli Krakowa w tym okre­
sie. Kraków polityczny tej epoki 
to środowisko nie tylko konser­
watywnej reakcji, ale wielki obóz 
rewolucji, poprzez który przelewają 
się nurty rozmaitych jej odcieni i 
źródeł podstawowych. Słusznie po­
wiedział prelegent, iż nikt zapewne 
z Krakowian nie zdawał sobie spra­
wy, że uprzejmy i ujmujący swą 
bezpośredniością emigrant rosyjski, 
noszący nazwisko Włodzimierza II- 
jicza Ulianowa, który w dniu 1 lip 
ca 1912 roku przybył z Paryża do 
Krakowa z żoną i jej matką sta­
ruszką, jest potężną historyczną in­
dywidualnością. Nie przeczuł nikt, 
że ten dobrotliwy i łatwo przystęp­
ny człowiek, którego tak często 
spotykano na ulicach i rynku, w 
sklepiku przy szklance mleka kwaś 
nego, m plaży wiślanej koło Nor­
bertanek, czy wreszcie w czasie 
ulubionej przejażdżki rowerowej 
do Lasu Wolskiego, był tym. który 
uczynił z Krakowa w okresie po­
przedzającym bezpośrednio wy­
buch pierwszej wojny światowej 
najważniejszą w Europie bazę myś 
li rewolucyjnej, główną kwaterę

walki e wyzwolenie mat pracują­
cych.

Porzuciwszy odległy i carofiltki 
Paryż, Lenin zamieszkał zrazu w 
skromnym domu na przedmieściu 
Krakowa (dziś ul. Król. Jadwigi 41) 
i zorganizował tu biuro zagranicz­
ne partii socj.-demokratycznej Ro­
sji, podczas gdy biurem krajowym 
kierował Stalin. Ropoczął się dlań 
okres wytężonej pracy organizacyj­
nej i pisarskiej, okres, który zda­
niem jego żony Krupskiej, odegrał 
ogromną rolę przygotowawczą do 
zbudowania socjalizmu i zwycię­
stwa Rewolucji Październikowej, 
W ciągu dwóch lat w Krakowie na­
pisał Lenin przeszło trzysta arty­
kułów, a nadto wiele notatek, re­
cenzji, referatów, deklaracji, pro­
jektów przemówień, ulotek, a na­
wet większych broszur i rozpraw. 

Pod jego przewodnictwem odby­
ło się w Krąkowie wiele zjazdów 
i doniośli'-’: 'rad, na które przy­
bywali liczni członkowie partii z 
Rosji. Wśród nich dwa razy przy­
był do Krokowa Stalin, który ba­
wił tu m listnnadzie 1912 i w stycz­
niu 1913, kiedy wziął: udział w do­
niosłej naradzie „lutowej" (10 — 14 
stycznia). Pozostawszy w Krako­
wie przez większą część stycznia, 
miał Stalin możność przedyskuto­
wać z Leninem zagadnienie ogrom­
nej wagi zaprzątające ich obu, a 
mianowicie kwestię narodowościo­
wa. Ustalenie, iż partia uznaje w 
pełni (wbrew fałszom przeciwni­
ków) samostanowienie narodów i 
prawa ich do niepodległości, znala­
zło wyraz w licznych ówczesnych 
wypowiedziach Lenina i w pierw-
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Raik dla dzieciZAKONNICE W AMERYCE 
UCZĄ SIĘ ESPERANTA

i f50 sićdtr z Kongregacji Boefcłego 
jfZbawicida klasztorze w MH- 
■waukee (U. S. A.), uczy się esperanta. 
| Kongregacja ta jest międzynarodowa, 
> a siostry wykłada ją, na wyższych 

i" ęcze.niach. Również siostry szkolą 
| wyższej uczelni im. Świętych AniofÓw 
' w Milwaukee uczą się esperanta, (ki).

WIELKIE DZIEŁO TRĘDOWATEGO 
MISJONARZA

Zloty jubileusz święceń kapłańskich 
obchodził niedawno jeden z najbar­
dziej pracowitych misjonarzy na w-- 
epach Figijekich od d|u' 6? ego czasu 

. trędowaty O. Leon Lejeune ze Zgro­
madzenia Mariańskiego. ZaJo'yJ on 
seminarium duchowne dla tubylców w 

i Cavaci. Tręidem zaraził się W1935 r. 
• w czasie podrćtż.y z Figi do Sydney. 
I Mimo lej ciężkiej r’ oroby re zaprze­

stał on, swej pracy misjona; ;k:ej, cze­
go dowodem s- coraz to liczniejsze 
nawj&oenii. (kil,

/ MkTRON NAUCZYCIELI
» W związku z 50 rocznica, kanoniza- 
f cji iśw. Jana Chrzciciela de la Salle 
i Ojciec 'św. Pius XII ustanowił tego 

świętego oficjalnym patrorfem nauczy­
cieli'! wychowawców chłopców.

fNOWY KOŚCIÓŁ W NAGASAKI 
i Mons. Jamaguczi pocwiecij ostatnio 
■ nowy koiściół w jednej z dzielnic

I miasta Nagasaki w Japonii. Jest to 
13-ty z rzędu kościłćlj w tym mieście, 
a 103-ci w tejlże diecezji, W Naggi 
otwarte zostało nowe katolickie semi­
narium duchowne dla kleru japoń. 
skieao, (ki)

w aaerwcu.
Na pBasweoym 

piętrze nowootwar. 
tego w Poznaniu 
„Dome DziecSta'1 
mieści się obok 
stoisk z od»ieią< i 
zabawkami dla 
dadeci, chyba naj­
bardziej atrakcyjne 
stoisko dla nęalych 
klientów — specjał 

na bawialnia dka dzieci, ktćirych ma­
rny zadęte ey właśnie zakupem.

Dr.Sep maję t* dła swej wyjącanej 
dyspozycji huśtawkę, koniki wpraw- 

nj® żywe i nie na biegunach, cle 
zaA solidne i możliwe do przesuwa­
nia, maję również efektowny, deska 
zjazdową i zabawki najrozmaitszego 
gatunku, stćif z małymi krzesełkami, 
a nawet dla tych najmniejszych są 
specjalne kojce.
Nad wejściem do tego przybytku za­
bawy figuruje tablica z napisem ,Ra- 
ik'1. Istotnie mały to raj dla dzieci, 
których mamusie mogą, tułaj spokoj­
nie pozostawiać swe pociechy, bo pil­
nuje ich nietylko wychowawczyni, ale 
iiituiiiiiiiiiiiiiuinłiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiii

rowe dziecko 
radością rodziców 
przyszłością narodu

IIIIUHłllllllllllUlUIIIIIHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIUIIIIIIIIIlItllllll

I pśetogntarica. Ksaywda żadna ich tn 
nie spotka a rozrywek jest dużo, bo 
prócz zabawek i huśtawek na ścia­
nach znajdują się po jodnej stronie 
klatki z papu kami, po drugiej dwa 
wspaniałe akwaria.

Ale to me wszystko. Tuż obok znaj 
duje sse specjalny salon fryzjerski dla 
lałodych obywateli. Na specjalnych 
fotelach z łbem końskim na froncie 
zasiadł -obie-mały obywatel i zaba­
wia s - r rży wg, ko sk . a w między- 
opasie fryzjer - ten oczywiście już 
dorosły.— żcliią mu włosy. Obywa się 
to bez krzyku i ■ plac.:d, bo chłopak za 
jęty, jest swym koniem/ na którym 
s ędzi. Fotele- takie nie ss, jednak no- 
wo'ei;.. Ogk.dajęc tc foteliki ,,koń­
skie” dla <fcisc: przypomniał mi się 
podobny fotel, lecz w kształcie siodła 
końskiego, jaki figurował przed biur­
kiem Wilhelma II w poznaafekini Zam 
ku w jego gabinecie. Jskoł Wilhelm 
widocznie nie bardzo odrósł od men. 
tafnoścś dziecięcej.

Takie olo wygody dla najmniej­
szej klienteli wzorcowego „Domu 
Dziecka1', jaki ostąnio otwarty został 
w Poznaniu. Mieści się w samym 
sercu Poznania przy ul. Sew. Miel- 
żyińskiego. Ale na wygodach się nie 
mode kończyć. Sę one jedynie dodat­
kiem do właściwego zadania, któremu 
sfuż.yć będzie ,,Dom Dziecka" — za­
opatrzenia dzieci we wszystkie po­
trzebne im towary, a więc nietylko 
garderobę i obuwie, przybory toaleto­
we, sprzęt dziecięcy, słodycze i zabaw 
ki ale nawet w sprzęt gospodarski i 
ksifpki. Zabawek jest ogromny wy­
bór i są bardzo tanie. Podobnie jest 
z garderobą i przyborami toaletowy­
mi.

Min. Oświaty i szeregu organizacji 
wychowawczych.

Poznański „Dom Dziecka" pierwszy 
z 15—tu, jakie niebawem znajdę się 
we wszystkich miastach wojewódz­
kich, jest narazie jednopiętrowy, ale 
jeszcze do jesieni br. uzyska on dru­
gie piętro, w którym znajdować się 
będzie specjalny dział przyborów spor 
towych.

Cale wnętrze „Domu" tchnie nie­
zwykłym czarem estetyki dziecięcej. 
Ściany zdobne są w obrazy ilustru- 
j-ioe najgłodniejsze bajki dziecięce, 
a każdy szczegół dekoracji drzewnej 
jest również ilustrację, jednej z bajek. 
Szklany dach nad bawialnię zdobny 
jest w dekoracje gwiezdne, co wy wo­
juje wśród dzieci wrażenie zabawy 
pod roziskrzonym niebem wieczor­
nym.

Nowa placówka handlowa dla dzie­
ci zaopatrzona jest specjalnie w bo­
gaty asortyment towarowy, który sta­
le będzie uzupełniany. Dyrekcja za­
pewnia nas, że ’żadnego towaru nie 
zabraknie.

Kiedy-'my zwiedzali ,.Dom Dziecka" 
i przyglądali się zabawom w bawial­
ni nie mogliśmy oprzeć się wrażeniu, 
Że tutaj rozegra się niejedna tragedia 
dziecięca, w chwili gdy ,,bobas" od­
mówi mamie pójścia do domu, bo w 
bawialni jest napewno ładniej i swo­
bodniej, aniżeli w mieszkaniach. A 
równocześnie nasunęła się nam chęć 
dowiedzenia się, kiedy tu wybuchnie 
druga tragedia: bójka o zabawkę, 
ktćlrych wprawdzie jest wiele, ale 
klientów o gorących temperamentach 
jeszcze wfęcejł

M. S.

ie STOLICY*

Na terenie między ulicami: 
Kruczą. Wspólną i Nowogrodz­
ką rozpoczęły się roboty przy bu 
dowie gmachów Ministerstwa Rol­
nictwa, które stanowią dalszy 
fragment zabudowy tzw. osi śród 
miejskiej ciągnącej sie od ul. 
Chałubińskiego' do PI. Trzech 
Krzyży. Zespól budynków Min. 
Rolnictwa składać sie bedzie z 3 
bloków o łącznej kubaturze 178 
tys. m sześć. Największy cztero­
piętrowy blok centralny stanie 
wzdłuż ul. Wspólnej. Front tego 
budynku, długości 176 m, zajmie 
w części środkowej efektowna 
kolumnada. Od ul. Kruczej wybu 
dowany zostanie gmach Zarządu 
Państwowych Gospodarstw Rol­
nych. Ciekawym szczegółem bę­
dzie połączenie tego gmachu z 
gmachem centralnym. Ponad ul. 
Żurawią przerzucona będzie mia­
nowicie. galeria wsparta na slu­
pach mieszczącą wielką sale kojj 
ferencyjną. Pod sala bedzie przej 
ście dla pieszych. Trzecim budyń 
kiem zespołu będzie, zamykający 
teren zabudowy od strony pół­
nocnej — Dom Społeczny. W 
podziemiach budynków urządzo­
ne zostaną nowoczesne garaże i 
warsztaty samochodowe.

Centralny gmach Min. Rolnic­
twa stanie sie z pewnością jed­
nym z najpiękniejszych w War­
szawie. Monumentalny jego cha­
rakter oprócz, wspomnianej ko­
lumny podkreśla kilkunastostop­
niowe schody. ciągnące się 
wzdłuż całego budynku oraz roz. 
legły plac projektowany w tym 
miejscu poszerzonej ul. Wspólnej 
z zieleńcami i kwietnikami.

na Wiśle, czyli
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dzonym i wygodnym statkiem Żeglugi 
na Wisie — „Bałtykiem” odwiedzają 
wczasowicze w ciągu 7'dniowego tor' 
nusu wszystkie największe miasta 
położone nad Wisłą, a więc Płock, 
Włocławek, Toruń, Tczew i Gdańsk.

P,e;wszy tegoroczny rejs wczaso' 
wy „Bałtyku zaczął się 1 czerwca. 
Bazą wyjść:ową podróży była i bę» 
dzię ąą przyszołść Warszawa. Fun« 
<jusz Wczasów Pracowniczych urząa 
dził na przystani Wiślanej miłą uro’ 
czystość otwarcia sezonu wczasowe' 
go. Koncert i występy artystów scen 
stc-eczrwch stanowiły niespodziankę 
d, grtfjpy około 100 wczasowiczów, 
skierowanych tu z całego kraju na 
wypoczynek. Drugą niespodzianką po 
ok etóe zimnych Świąt była słoneoa* 
na pogoda.

szym krakowskim rzucie książki 
Stalina pt. „Marksizm a kwestia na 
rodowa", będącej klasyczną pozy­
cją socjalizmu naukowego.

specjalną uwagę zasługuje 
podkreślenie stosunku Lenina do 
zagadnienia niepodległości ziem poi 
skich. - Lenin odnosi się krytycznie 
do stanowiska w tej kwestii ze stro 
ny Socjal-Demok racji Królestwa 
Polskiego i Litwy, jak również do 
wystąpień Róży Lu.ks: niburg. Przy 
wódca rewolucji wystąpił też bar­
dzo energicznie przeciw wyodręb­
nieniu Chełmszczyzny.

Zarówno w małym domku na 
Zwierzyńcu, jak i potem w skrom­
nym mieszkaniu przy ul. Lubomtb- 
sktego 49, bądź w izbach domostw 
góralskich, czy nawet w nowotar­
skiej celi więziennej, wszędzie gdzte 
przebywał Lenin aż do wyjazdu 
do Szwajcarii w końcu sierpnia 
1914 r., rodziły się sprawy olbrzy­
miego znaczenia dla przyszłości.

O pobycie Lenina w Krakowie 
dowiedzieliśmy się wiciu nowych 
rzeczy z publikacji radzieckich. Du 
źo zapewne teiemnic kry je się je­
szcze po archiwach krakowskich, 
skąd fednak coraz częściej wydo­
bywa je na jam liczny zespół pra­
cujący pod kierunkiem prof. Sie­
radzkiego. Nie można powiedzieć, 
żeby te poszukiwania odbywały 
się bez znacznego wysiłku. Przeko­
nano się, że nawet ludzie wspólcześ 
ni, do których zwracano się po in­
formacje lub wskazówki w najlep­
szej wierze popełniają omyłki. Trze 
ba źródła personalne podpierać 
konfrontacją, a tam gdzie rnożna 
papierowym dokumentem. Sięga

-Harmonogram” podróży 7-dniowe- 
go turnusu — że użyjemy hi modnej 
nazwy — jest następujący: Pierwszy 
dzień wczasowicze poświęcili na 
zwiedzenie stolicy. Rozmowy prze' 
prowadzone z nimi wykazują, że pra« 
wie połowa nie znała Warszawy i 
me widziała dotąd postępów odbudo' 
wy. O godiz. IB wczasowicze rzucili 
ostatnie spojrzenie na Marienetadt, 
zjechali ostatni raz ruchomymi scho* 
darni na trasie W—Z i po pięciu mi« 
nutach byli już na „Bałtyku”. Po kon­
cercie pożegnalnym statek wyruozył 
w dół Wisły, aby następnego dnia ra« 
no przybyć do Płocka — starej stoli' 
oy Mazowsza.

W pierwszej grupie wczasowiczów 
nnajdują się m. innymi robotnicy z 
Łodzi i ze Śląska. Dla nich podróż 
Wisłą i zwiedzanie miast ma sicze' 
golnie świeży i niezapomniany urok. 
Wyczuwało się to w przygodnie na« 
wiązanych rozmowach.

Po siedmiu dniach statek zawita 
do Warszawy. Będziemy mieli oka­
zję rzucić naszym pierwszym znajo­
mym wczasowiczom z „Bałtyku” py« 
tania: Co słychać, jak dopisywała po 
goda, które miasto podobało się n»j- 
bardziej i „w ogóle” jak wdały eię 
wczasy. (P)

»*? zarówno do ksiąg meldunko­
wych jak i aktów urzędu podat­
kowego. Dopiero po takiej pracy 
wydobywa się bezsporne fakty. 
Jakże bowiem kruchym i zawod­
nym instrumentem jest pamięć 
ludzka!

Gdzie Lenin mieszkał? Bezwątpli 
mą oznaczenie miejsc było cięż­
kim zadaniem jako że miele osób 
Współczesnych mogło indentyfiko- 
mać Lenina z jakimś i innym Rosja­
ninem, których wielu chroniło się 
wtedy do Krakowa. Odpadła z te­
go właśnie powodu wersja, jakoby 
Lenin mieli swe lokum w dworku 
Abłamowiczóm przy ul. Łobzow­
skiej. Rewelacją jest przekonanie 
dr Sieradzkiego, że Lenin nie mie­
szkał to samym Poroninie, choć 
tam także przebywał, lecz w są­
siednim, bliskim o miedzę Białym 
Dunajcu, tam, gdzie obecnie znaj­
duje się Świetlica. Zanim dr Sie­
radzki będzie miał sposobność po­
przeć i bliżej uzasadnić to twier­
dzenie, posnudimy sobie zwrócić 
uwagę na to, co drogą . pośrednią 
doszło do naszej wiadomości, z ust 
ówczesnego księdza wikariusza pói 
nipjszego proboszcza n> Poroninie. 
Wedle tego oporoiadaniu Lenin 
wiał mieszkać trzykrotnie w -Poro­
ninie, ą ostatnio w willi „Porotti- 
rsianha". Był to piętrowy dworski 
budynek, własność rodziny Uznań- 
skiełs. Opuszczony dwór stanowił 
pierwszy pensjonat w Poroninie i 
wynajmowany był dla gości. Bu­
dynek ten, odległy o 15 minut dro­
gi od stacji kolejowej m kierunku 
Zakopanego uległ rozbiórce.

Bezspornym jest nafomśaet, śe

Na osobnym stoisku znajdują, się 
kskfki dla dzieci. Nar,...................
dzieci, ale jułż w nu 
bedąi tutaj tafcie ksląiź 
Te ostatnie oczy 
będą, dla matek, 
cką" maję, rófwnii

czasie

s’Wisfeie przeinaczone 
tó te „Domy Dzie- 

ied za zadanie wpły­
wanie na wychowanie dzieci przez za­
poznanie matek z potrzebami wvcho- 
wawczymi awych pociech. Stękl 
kaięiżki o dzieciach i dla dz'ecf, este­
tyczna bawialnia dla dzieci, garde­
roba dziecięca wykonana na wzorach, 
jakie na specjalnym pokazie garde­
roby dziecięcej, odbytym w Warsza­
wie, znalazjy największv poklask, staid 
taRbe dobolr towaru dokonany przez 
specjalne Komisjk dla problematyki 
dziecka, istniejącej przy Centralnym 
Zarzadwe M.fJ.p. w skład której wcho 
dzy przecis+awi-eśMe Mhs. Zdrowia,

„Kaszubski Waha­
ła" Hick Noga­
la gra na cytrze. 
Foto - 1KP.

lo.śród zapomnienia najmilszych wa- 
. -kacyjuych wrażeń, które zacierają

kiedy Lenin przyjechał po razssję paśmie dni szarej pracy, spadł 
pierwszy do Krakowa zajęła sięgną mnie list od Wicka: „Pozwalam 
nim od razu policja auslriacka.^^^g nadesłać Panom mały produkt 
Czarno na białym udowadnia tóg umysłowy na cześć Kopernika i nie 
dokument urzędowy, który za/e-swjenl) CZy nada się on do umieszcze- 
dwie kilka dni temu doszedł ńoxnja w Pańskim poczytnym i poważ- 
rąk dr Sieradzkiego. Jest to profo-|nyjn piśmie, w gwarze kaszubskiej 
kół sporządzony przez komisarza^ wielewskiej która rozgrzeszy niedo- 
policji dr Stycznia, późniejszego^^B0^ zadania. Zmejstrowałem też 
starostę polskiego, który jako kie-z^ melodię do tego" — pisze „ka- 
romnik ekspozytury policyjnej nalszubsci grol“.
Zwierzyńcu już w dwa tygodnieS
po zjawieniu się Lenina, uznał za= Do tego listu załączono „kaszubsci 
stosowne dokładnie go przesłuchaćKopernikowi , który zmesleł 
» ii = Wick Rogala z Wielo":Po znanym więc szablonowym py-s s
tanin na temat pochodzenia, „Wło-s 
dzimierz Iljiez Ulianow, syn Marii= 
i EKasza", zeznał, iż pracuje „jako 
literat i dziennikarz". Komisarz p»- 
Kcji zadowolił się na razie tym 
twierdzeniem, ale na protokóle do­
pisał: ..Poddać oględnej inioigiła- 
cji". Nie ulega wątpliwości, że in­
wigilację tę przeprowadzono przy 
pomocy tajnych agentów.

Nowym szczegółem jest też sfwier 
dzenie, że Lenin miał poza odczy­
tem w domu przy ul. Szewskiej w 
Krakowie w kwietniu 19Ir inny, 
odczyt w kamienicy przy ul. Krzye 
ża T, gdzie mieściła się jakiś cza*g 
„Spójnia". i

B7 oświetleniu dr Sieradzkiego* 
nabiera Kraków sprzed pierwszej 
wojny nowych rumieńców. To nieś 
jest m każdym razie miasto li tyl-§ 
ko c.-k. biurokratów i emerytów, aleś 
centrum, z którego rozchodzą sięś 
wici, zwiastujące pochód nowejź 
epoki n> dziejach Polski, Europy i§ 
całej ludzkości. |
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Kaszubski loast 
zmesleł Wiek Rogala z Wielo 

Było to przed rokiem. Przez małe [ 
okienko wielewskiej checzy wpadała I 
smuga słońca, oświetlając tylko sęka-1 
te od pracy ręce. Palce tych rąk 
zręcznie przebiegały po strunach cy- | 
try. Twarz grającego leżała w pół-1 
eieniu, ale nawet oczyma wyobraźni ■ 
mogłem sobie uprzytomnić zapadłe 
policzki, rozsądne, siwe oczy za o- 
walnymi szkłami okularów i obwisłe 
siwe wąsy. Palce przebiegające po 
cytrze należały do „kaszubsciego 
grola" — Wicka Rogali.

Zawarłem więc tę miłą znajomość 
I przed rokiem. I oto niespodziewanie,

Ty, co słonko zatrzymołes, 
zemi ruszec rozkozołes — 
iyj nąm wiecznie, że poznołes, 
ruche niebios odszukołes, 
toruńską kolebką msłamiłes, 
gród ten i żernie 
i noród cały, bo polscie 
wydało cg plemię!
Za tę promdę, mądrość roielką, 
poburzyli miedzę mszelką, 
chceli cebie skamienomać 
i do pryze zapakować.
„Oszaloł do reszte m WarmH 
nowotny miernik.
przewrócyl na rębe strop nieba 
Mikołaj Kopernik!" 
Godcie naju, piesnie naju, 
mszetci znają, mstec śpiewają 
o rachmistrzu wiecznym, dzelnym, 
astronomie nieśmiertelnym.
Mikołaj Kopernik on zwąny, 
wszęde też znąny, 
po całym swiecie szerocim 
i czczony, kochąny!
Za ten triumf Bogu chwała, 
tako sława nąm sę stała: 
bankrot już staro nauka, 
ciede nowo w dzmierze puko. 
Uklękli już kołem 
przed talentem jego społem 
przed jego zmycęstmem 
pokornie uderzyli czołem!
W maju minęła 507-ma rocznica 

zgonu wielkiego astronoma polskiego. 
Słowa toastu kaszubskiego Wicka 
Rogali są prosie, ale właśnie dlatego 
wzruszające. „Grol“ i poeta kaszub­
ski, Sulejman czy Batyraj polskiej 
wsi złożył nim hołd człowiekowi, 
który zatrzymał słońce.

Dziękuję Wam Wicku, druhu ser­
deczny, za ów prosty, szczery list. A 
równie prosty i szczery wiersz bę­
dzie świadectwem, że na wsi kaszub­
skiej, wsi polskiej rodzą się myśli 
piękne, słowa piękne, serca piękne.

Jani.

i/onec/na armia
|Ha Międzynarodowy Dzień Dziecka] — Jaziowi i Małgosi

Nad egzotyczne tędy, nad śnieżne kontynenty
Śmiech wasz jak gołąb biały pod słońca prysznic wzięci. 
Pod nasza to bandera na morzach mknę okręty. 
Na mostkach kapitańskich od dziś na warcie — dzieci.

I wrogich torped igdła na wgtłych dłoniach topię. 
Gdy z lala niby mewy armada ich przepływa, 
Szloch matek chmury czarne przepędza nad Europę 
Na horyzoncie tęcza pokoju kwitnie żywa..

Więc waszym się szczebiotem zielenię znowu drzewa, 
Iz waszym znów oddechem w ogrodach rosnę kwiaty. 
Pod twardej pracy młotem robotnik hymn wam śpiewa, 
Poety piętn natchniona mknie o was ponad światem.

Bo waszych -pojrzeń ufność groźniejsza niż armaty, 
A łzy brzemienne krzywda jak czołgi serca zgniotę. 
Więc uzycz mi córeczko beztroski swej skrzydlatej. 
Na lemiesz przekuj oręż syneczku twę pieszczotę.

waww^maa. ...............  —-----
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15000 emerytów
pracowników zakładów Kruppa pozbawiono emerytur

Z niwy pedagogiczne!

O wychowaniu 
rodzinnym —?
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Monachium, w czerwcu. I rozpisywano się szeroko i szcze- 
s- Powszechne u_ ' gółowo na temat toalet zaproszo

bezpieczenie eme 
rytalne jest w 
Niemczech insty 
tucją. istniejącą 
okrągłe pół wie­
ku. Obok kasy 
powszechnej 
wielka ilość za­
kładów i fabryk 
niemieckich u-

trzymywa-Ia zawsze własne kasy 
emerytalne. Były one całkowi­
cie wyłączone z kas powszech­
nych. Taką zakładową kasą eme­
rytalną posiadały m. in. wielkie 
zakłady Kruppa w Essen. Z za­
kładowej kasy emerytalnej Krup 
pa otrzymywało do niedawna e- 
merytury i renty 15.000 b. pracow 
ników tego olbrzymiego niemiec­
kiego koncernu zbrojeniowego z 
centralą w Essen. Z nich 7.000 
przekroczyło 70 rok życia, a 1.000 
emerytów liczy już ponad 80 lat.

Otóż ludziom tym przed pew-
,nym czasem obniżono emerytury 
o połowę. Ostatnio wstrzymano 
im renty w ogóle. A ponieważ 
wszyscy oni nie byli ubezpieczeni 
w ogólnych zakładach emerytal­
nych, nikt im dziś nie płaci ani 
grosza Emeryci Kruppa znaleźli 
się w stytucji bez wyjścia — i to 
w czasie, kiedy generalni dyrek­
torzy pobierają olbrzymie sumy, 
zresztą ostatnio znacznie podwyź 
szone.

Jak dotąd nie słyszeliśmy, aby 
sprawą zajął się „rząd** zachod- 
nio-niemiecki w Bonn. Trudno, się 
zresztą temu dziwić. „Premier** 
Adenauer miał ostatnio ważniej­
sze kłopoty. Wydawał przecież zą 
mąż swoją 22-letnią jedynaczkę. I 
to nie za byle kogo! Panna Elisa- 
beth Adenauer wyszła bowiem za 
potomka rodziny potentatów prze 
myślowych Zagłębia Ruhry — nie 
jakiego Hermanna J. Werhahna. 
Uroczystość ślubna była niezwy­
kle wystawna. Zjechali, się wszy­
scy czołowi przedstawiciele .za­
chodnio - niemieckiej finansjery 
oraz potentaci przemysłowi Za­
głębia Ruhry. Oczywiście honoro­
we miejsca na tej uroczystości za 
jęli przedstawiciele finansjery a- 
merykańskiej, „spokrewnionej** 
dziś z potentatami przemysłowy­
mi Nadrenii i Westfalii. A gaze­
ty całe lamy poświęciły opisowi 
wspanialej uroczystości ślubnej. 
Starym monarchistom przypom­
niały się „błogosławione* czasy 
królów i książąt niemieckich, kie­
dy to na łamach gazet również 
..........................................................................................................................................................................................................................................................................

nych dam... Czy dziwić sie. że ani 
„premier** Adenauer**, ani prasa 
zachodnio-niemiecka nie znajdują 
miejsca na takie „błahostki**, jak 
sprawa bezrobotnych lub pozba­
wienie 15.000 emerytów Kruppa 
rent i emerytur!

Zaniedbane w Niemczech za­
chodnich jest także budownictwa 
domów mieszkalnych. W ciężko 
zbombardowanych miastach lud 
roboczy żyje w warunkach 
wprost opłakanych. Burżuazja bu 
duje wygodne wille, zakłada pick 
ne ogrody — w ogóle urządza się 
wcale nieźle. A co robi robotnik 
i pracownik umysłowy, żyjący 
nie z wyzysku człowieka, lecz z 
uczciwe! pracy? Męczy się w no­
rach. niejednokrotnie ustępując 
część swojej nory drugiej rodzi­
nie, znajdującej się w jeszcze gor 
szym, niż on, położeniu.

W niektórych miastach doko-

1 listów do redakcji

Obiady w
Przeobrażenia jpołeczno-gospodar- 

cze nadały sprawie żywienia zbioro­
wego znaczenie tak szerokie, jakiego 
ta sprawa dotychczas nie posiadała.

Któż się dawniej tą sprawę intereso­
wał? Oczywiście przede wszystkim za­
rządy armii', szpi tal ów, internatów 
szkolnych i inne. Obecnie jednak ży­
wienie zbiorowe ogarnia (i ogarniać 
będzie w coraz większym stopniu!) ue 
rokie masy ludzi pracy. Kobieta dzisiej­
sze nie może tyle czasu, co dawniaj po 
śwlęcać kuchni („społeczne stołówki 
— masowa wyżywianie — jodynie sę w 
stanie wyzwolić kobietę, zmniejszyć i 
zlikwidować nierówność kobiety w sto­
sunku do mężczyzny ( umożliwić Jej 
pełne równouprawnienie w życiu spo­
łecznym 1 wytwórczym" — stówa Leni­
na), więc spożywanie posiłków poza 
domem, przede wszystkim posiłków o- 
biadowych — staje się dla szerokich 
kół koniecznością i wchodzi w zwy­
czaj.

Rząd bardzo dobrze rozumie zna­
czenie sprawy żywienia zbiorowego (i 
w ogóle zaspakajania potrzeb konsum 
cyjnych szerokich rzesz pracujących) i 
podjął ogromną akcję organizacji pla­
cówek żywienia zbiorowego, które, jak 
wiadomo, zostały już prawie w pełni 
uspołecznione. Jest to akcja nowa, pio 
nierska, która stawia pierwsze kroki, a 
za tym nie może uniknąć błędów, nie 

nano ostatnio obliczeń strat, wy­
rządzonych przez bombardowa­
nie. Np. w Brunświku szkody te 
oszacowano na 2,3 miliardy dola­
rów. W przeliczeniu na głowę 
mieszkańca Brunświku wynosi to 
12.000 mk niem. A Brunświk nie 
jest w Niemczech najbardziej 
zbombardowanym miastem!

Czy dziwić się. że w tych wa­
runkach nastroje pokojowe ro­
sną w Niemczech wśród najszer­
szych warstw? Że ludzie pracy 
garną się do podpisywania list po 
kojowych? Że prostego człowieka 
pracy ‘od głośnego wyrażania 
swojej woli walki o trwały pokój 
nie odstraszała groźby i szykany 
„partii wojennej'*? Że coraz czę­
ściej zwracają ludzie ci wzrok 
swój ku wschodnim Niemcom — 
ku Niemieckiej Republice Demo, 
kratycznej? (KS)

gospodach 
może od razu wydać owoców dosko­
nałych.

Przyjrzyjmy się bliżej stołówkom 
oraz gospodom ludowym, które powo­
łane są do dostarczania posiłku, uwa­
żanego u nas za główny ij. obiadu.

Zagadnienie stołówek zostało uregu­
lowane kilkoma zarządzeniami i in­
strukcjami Min. Handlu Wewn., wyda­
nymi w ciągu roku 1949. Wszystkie 
stołówki pracownicze na obszarze ca­
łego państwa podlegają nadzorowi 
Min. Handlu, a przejęte zostały przez 
spółdzielnie spożywców. Stołówki mają 
być samowystarczające tj. oparte na 
wpłatach etołowników oraz na wpłacie 
Zakładu pracy na koszta administracyj- 
no-rzeczowe stołówki. Czy stołówki, a 
więc zakłady żywienia o charakterze 
zamkniętym spełniają należycie swe za 
dania, ocena tej kwestii należy przede 
wszystkim do .samych pracowników — 
stołowników i do komitetów stołówko­
wych. Postronny prywatny obserwator 
nie ma z reguły wglądu w te sprawy.

Inna rzecz, gdy chodzi o również 
uspołecznione, ale otwarte, czyli do­
stępne dla wszystkich gospody ludowe 
I restauracje. Dostarczają one tzw. „o- 
biadów popularnych", oraz droższych 
(prawie podwójnie droższych!) obia­
dów „klubowych", a wreszcie (jeszcze 
droższych) „firmowych”. Czy obiady

Wybitny pedagog radziecki Anto* 
ni Makarenko daje w swej pracy 
„Książka dla rodziców [’ wytyczne 
wychowania rodzinnego w socjali* 
stycznym ustroju. Zwolennik i pro* 
pagator wychowania zespołowego 
młodzieży: „w zespole, przez zespół 
i dla zespołu”, uważa on rodzinę za 
swoisty zespół wychowawczy. Ideal* 
nym jego wyrazem jest według o* 
kreślenia Makarenki „pełna rodzina”. 
Jest nią ta rodzina, w której rodzice 
1 dzieci żyją w harmonijnej zgodzie. 
Ta zaś wynika z prawidłowej organi* 
zacji życia opartej na dokładnym re= 
gulaminie, na pracy, na słusznych 
wymaganiach, na wzajemnej miłości. 
Najważniejszym obowiązkiem rodzi* 

ców jest wpojenie dzieciom zamiło* 
wania do pracy, gdyż ona decyduje 
o przyszłości dziecka, jego wartości 
i pomyślności.

Jak najwcześniej należy włączyć 
dziecko w życie rodzinne, najpierw 
przez zabawę, a potem przyzwyczaja* 
jąc je stopniowo do wykonywania 
coraz trudniejszych obowiązków, jak 
utrzymywanie porządku, czyszczenie 
ubrania, robienie zakupów ftp.

„popularne" w cenie 70 do 80 za­
dawalają klientów?

Trudno będzie, zdeje się, znaleźć 
kogoś, kto by wyraził swe zadowolenia 
z tych obiadów. Są skąpe, a składają 
się zwykle z bardzo wodniste) zupki 
« z płucek na kwaśno lub bigosu...

Obiady „klubowe" bywają lepsze, 
ale nie o wiele. Wartość ich kaloryczna 
i witaminowa jest z pewnością także 
nie zawsze wystarczająca. Ale od obi a 
du produkowanego masowo nie można 
w obecnych warunkach wymagać, aby 
był posiłkiem idealnym, czyniącym za­
dość wszystkim postulatom prawidło­
wego żywienie. Powinno by tak być, 
ale tak nie jest. Odżywienie zależne 
jest bowiem w wyższym stopniu od 
warunków gospodarczych, niż od prze­
pisów higieny. Obiad w gospodzie 
spełniał by już swe zadanie, gdyby 
był smaczny i syty — oraz tani.

W praktyce codziennej naszych ja­
dłodajni widzimy, że nie obiady .po­
pularne" (które nie okazały *ię wcale 
popularnym i I), lecz „klubowe" są za­
mawiane przez liczną' klientelę ludzi 
pracy. Koszt tych obiadów wynosi 
4.000 — 4.500 zl miesięcznie (jeżeli u- 
wzlędniamy tylko cenę obiadu, nie do­
liczając kosztów kawałka chleba I 
szklanki herbaty czy piwa). Koszty 
śniadania w domu, które powinno być 
(ale zwykle nie jest) obfite oraz koszta 
kolacji, która nabiera dzisiaj znaczenia 
głównego posiłku, wyniosą niemniej po 
kafne kwoty. Pracownik będzie tedy 
z reguły domagał się obniżenia ceny 
obiadów w gospodzie, które to obiady 
uważa dusznie za niewystarczające, a 
więc i za drogie. L.

W ten sposób dom wprowadzą 
dziecko w pracę społeczną i wyra* 
bia w nim bardzo ważne przymioty, 
jak poczucie odpowiedzialności, 
troskliwość, oszczędność, zdolność 
orientowania się w życiu, umiejęt* 
ność pracowania.

Zachętę do pracy wyrażać możną 
prośbą, ale i rzec-.owym stanowczym 
rozkazem. Dziecko należy przeko* 
nać o pożytku i konieczności wyko* 
nania zlecenia. Przy tym dziecko po* 
winno nauczyć się równo cenić pra* 
cę fizyczną i umysłową.

Wszelka praca ma wielkie znaczę* 
nie moralne. Powinna odpowiadać ®* 
łom fizycznym i umysłowym dziec* 
ka, budzić radość z jej wykonania. 
21e wykonaną pracę rodzice muszą 
kazać dziecku poprawić lub wyko* 
nać na nowo. Tak poważnie trakto* 
wana praca budzi poczucie odpowie* 
dzialności, wytrwałość i szacunek 
dla wysiłków towarzyszy pracy.

Na tym podłożu wyrasta świadoma 
dyscyplina, która nie ogranicza się 
do wykonania chwilowych nakazów, 
ale prze do udoskonalenia pracy.

Jak w każdym zespole, w rodzinie 
wspólne interesy muszą stać ąad in* 
teresami poszczególnych członków 
rodziny.

Rodzice muszą być wzorem w speł* 
nianiu obowiązków dla dzieci. Maka* 
renko uznając doniosłość wszelkiego 
rodzaju instytucji wychowawczych, 
obowiązki rodziców stawia na czoło 
wychowania dzieci, żąda od nich, aby 
poświęcili dziecku wiele czasu, uwa* 
gę, wolę i wysiłek myślowy.

Przy tym wielki pedagog przestrzec 
ga przed niebezpieczeństwem, jakie 
grozi należytemu wychowaniu ze 
strony tzw. fałszywych autorytetów. 
Rozróżnia ich osiem. Autorytet stłu* 
mienia polega na biciu i wyzywaniu 
dzieci. Wytwarza on ludzi bezwol* 
nych lub zarozumiałych. Istnieje 
autorytet odległości: rodzice nie in* 
teresują się sprawami dzieci. Pedanc 
tyczni zaś rodzice uważają się za 
nieomylnych i nie cofają nawet nej* 
bardziej bezsensownych wyrazów, V 
bawiając się utracić autorytet Innt 
rodzice grzeszą rezonowaniem f 
ciągłym moralizowaniem. Odbierają 
oni dzieciom radość życia. Innego ro» 
dzaju fałszywy autorytet jest następ* 
stwem poczucia słabości rodziców 
wobec dzieci. Ustępują im na każdym 
kroku, rozpieszczają je, darzą nie* 
właściwą przyjaźnią. Najgorszy fał* 
szywy autorytet uzyskują rodzic* 
przekupstwem, podarkami

Trudno uniknąć w wychowaniu 
dzieci tych fałszywych autorytetów 
zupełnie. Ale rodzice powinni zdó* 
być sobie autorytet prawdziwy swym 
przykładnym życiem rodzinnym. Dom 
bowiem ma decydujący wpływ ne 
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— Właśnie. Zaprosić kilka osób. Kazio Czarkowski 

jest w Wierzbniku, Skowron, Balcer z żoną, rejent 
Łukaszewicz, jeszcze ktoś... Taką skromną kolacyjkę... 
Trochę pogramy w preferansa, pogadamy... Dobrze? — 
spojrzał na córkę. — Zajmiesz się tym?

— Dobrze! — powiedziała, myśląc, że jednak w ojcu 
zaszła jakaś wielka zmiana. Przecież dawniej nigdy by 
nie przyszedł doń pomysł zapraszania gości, a gdyby 
nawet to się stało, zakomunikowałby jej o tym w spo­
sób rozkazujący i szorstki, po prostu wydal polecenie 
przygotowania kolacji na tyle i tyle osób. Kazał, a nie 
prosił...

— Więc pamiętaj o tym... — dodał jeszcze i dźwignął 
się z krzesła. Ruszył w kierunku drzwi i tarn przysta­
nął, jakby nagle coś sobie przypomniał. Kilka sekund 
stał bez ruchu.

Zrozumiała, że pragnie powiedzieć coś, co sprawia 
mu trudność, co nie chce mu przejść przez gardło.

— Wszystko przygotuję... — powiedziała. — Niech 
ojciec będzie spokojny...

Zauważyła, iż stary kręci nerwowo guzikiem od 
marynarki.

— I jeszcze jedno... — bąknął — Myślę. Marto, my­
ślę, że...

Ciężko mu to szło. Opuścił wzrok, nie chcąc by wi­
działa wyraz jego oczu.

— Myślę, że należałoby poprosić i tego Sochę! — 
dokończył szybko i wyprostował sie. jakby po tym 
wyznania spadł mu "z barków wielki eiężar.

W pierwszej chwili nie zrozumiała. To było takie 
niepodobne do ojca...

— Andrzeja Sochę? — spytała z zdziwieniem, my­
śląc jednocześnie, że oto rozpoczął się nowy etap, że 
zniknęło wszystko, co leżało do tej pory między nią, 
a Andrzejem.

— Sochę, Sochę! — potwierdzi! popędliwie. — Tego 
twojego znajomego! Wiesz chyba, że przyjechał do 
Wierzbnika i wkrótce zajmie miejsce Janusza w tar­
taku. Dzisiaj wiele się zmieniło i człowiek musi aa- 
pomnieć o przeszłości! Należy go poprosić, by zrozu­
miał, że jesteśmy pozytywnie do niego ustosunkowani 
i że nie ma w nas wrogów. Czy ty tego nie rozumiesz? 
A może nie wiesz, że Socha jest w Wierz.b-niku?

Wiedziała, ale mimo to nie potrafiła przejrzeć in­
tencji ojca. Jedno było dla niej jasne: ojciec pragnie 
nawiązać z Andrzejem stosunki towarzystkie, pragnie, 
by Andrzej był gościem w jego domu... Czy to w ogóle 
było do pomyślenia wówcza-s, przed ośmiu laty? An­
drzej Socha na przyjęciu u doktora Leopolda Łęskiego, 
człowieka, którego cenił i w którego towarzystwie 
przebywał często sam hrabia Herburt!

Uśmiechnęła się z goryczą.
— Dobrze, ale nie wiem czy uda mi to się przepro­

wadzić. Może lepiej Janusz... Spotykają się w tartaku...
— Jakaś ty głupia! Chyba wiesz, że gdy Janusz go 

zaprosi, to Socha nie przyjdzie! To przecież jasne, jak 
słońce! I jasne, że ja go też nie pójdę prosić! To sobie 
wybij z głowy!

— Taak... — przeciągnęła. — Wiem o tym, ale boję 
się. że nie będę miała okazji. Był dzisiaj u nas, Ma- 
rylka zobaczyła go przez okno, przybiegła do mnie 
i powiedziała, że „pan zakazał pana Sochę wpuszczać**. 
Odszedł z niczym...

Twarz doktora poczerwieniała.
— Jedna godna drugiej! — zawołał z pasją. — Tam­

tej to jeszcze trudno sie dziwić, głupie to i ciemne, ale 
ty chyba powinnaś mieć więcej rozsądku! Wiesz prze­
cież, że nie ma już Herburta, że minęły czasy Herbur- 
tów i czasy Łęskich! Da Bóg, że nie na długo, ale teraz 

mamy czas tych... tych Sochów właśnie i trzeba to 
wziąć pod uwagę, trzeba się do tego dostosować, jeśli 
człowiek chce utrzymać się na powierzchni, a nie ma za­
miaru pójść na dno! Rzeczywiście, trzeba być filozo­
fem, aby to zrozumieć! — zironizowal.

Zmęczyła go ta przemowa. Oddychał szybko, a wą­
siki nastroszyły mu się jakoś zabawnie, nadając twarzy 
zacietrzewiony j czupurny wyraz.

— Może i powinnam go przyjąć... — szepnęła Marta.
— Wtedy byłoby łatwiej...

— Nie zawracaj głowy! Spotkasz go i powiesz mu, 
by wpadł do nas w niedzielę! Nie odmówi! Tobie nie 
odmówi!

— Nie wiem, ojcze... — odparła półgłosem. — I nie 
wiem nawet, czy w ogóle się z nim spotkam...

Doktór spojrzał na nią uważnie, a w oczach zamigo­
tały mu jakieś uważne, czujne ogniki. Przez sekundę 
zastanawiał się nad czymś, potem zawołał z pasją:

— Jeśli sama jesteś głupia, to nie usiłuj ze mnie 
zrobić głupiego! Ja już w to nie uwierzę, byście się 
mieli nie spotykać! Nie uwierzę w to nigdy! — powtó­
rzył i wyszedł z pokoju, głośno za sobą zamykając 
drzwi. Zdenerwowała go ta rozmowa i wytrąciła z rów. 
nowagi...

...Uśmiechnęła się do własnych myśli.
Może i ojciec ma słuszność. Bo rzeczywiście — trud­

no o tym myśleć. Andrzej jest w Wierzbniku i miałaby 
go nie zobaczyć. Miałaby nie widywać się z nim, nie 
słyszeć jego głosu, nie towarzyszyć mu w dalekich spa­
cerach...

Nawet nie można sobie tego wyobrazić, takie to nie­
zrozumiałe j nielogiczne.

Zdecydowała się wreszcie nójść spać Minęło jednak 
wiele czasu, świt już szarzał za oknem, kiedy dopiero 
sen skleił jej powieki. Myślami była nrzy Andrzeju, 
przy jasnym, pogodnym okresie, który minął i przy 
nadchodzących dniach. T z twarzą, wtuloną w poduszkę 
szeptała, że znowu wszystko powróci, że Andrzej nic 
-ię nie zmienił .że jest tak samo bliski i drogi, jakim 
był dawniej.
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„Balladyna" w Katowicach
Po kilku miesiącach przygotowań, u 

kaza.a się na scenie katowickiej „Balla­
dyna" Juliusza Słowackiego, pierwszy 
polski dramat romantyczny wystawiony 
w tym teatrze po wojnie. Wprowadze­
nie jednego z dramatów Słowackiego 
w repertuar Państwowego Teatru w Ka­
towicach zawdzięczamy „Rokowi Sło­
wackiego", a przede wszystkim inicja­
tywie i pracy dyr. Władysława Woź- 
erka.

„Balladynę" wystawiono bowiem w 
jego opracowaniu inscenizacyjnym i 
reżyserii, przy czym reżyser i irrsceni- 
zator sam wystąpił w roli Grabca, jed­
nej chyba z najlepszych ról swego re­
pertuaru. Władysław Woźnik należy do 
tych dyrektorów teatru, którzy budują 
zręby repertuaru na konsekwentnym 
realizowaniu wielkich sztuk klasycznych 
obok równorzędnie uwzględnianych 
sztuk współczesnych. Pierwszym dzia­
łem repertuaru Interesuje się osobiście 
jako reżyser > aktor. Repertuar współ­
czesny realizuje przede wszystkim jego 
najbliższy współpracownik, ambitny i 
Wyjątkowo utalentowany reżyser Ro­
man Zawistowski. Po przejściowym za­
chwianiu się tej linii polityki repertua­
rowej „Balladyna” i przygotowywana 
przez Zawistowskiego prapremiera sztu­
ki Andrzeja Wydrzyńskiego „Salon pa­
rto Klementyny" stanowią wyraźny na­
wrót do zasadniczych planów teatru.

Dzieła dramatu romantycznego tak 
rzadko ukazują się po wojnie na sce-

„Balladyna" w Państwowym Teatrze 
Śląskim (Michnowska — „Matka", 

Kwiatkowska — „Balladyna").

Bach pokskich, że gdy mamy wreszcie 
okazję oglądania ich w teatrze, przy­
stępujemy do tego z mocno mieszany­
mi uczuciami. Przede wszystkim powsta­
łe w nas pytanie, jak dany utwór wy- 
hwymuje próbę łat, które przeżywamy, 
• jak teatr da sobie radę z jego wyko­
naniem. Bo wymagania nasze w sło­
wniku do teatru rosną z roku na rok, 
może nawet nieproporcjonalnie do je­
go powojennych możliwości aktorskich 
i reżyserskich, a odległe wspomnienie 
„teatru monumentalnego" z ■insceniza­
cjami Schillera, Osterwy, Horzycy spra­
wia, że tamte wielkie spektakle urastają 
taochę do miary niedoścignionego
wvocu<

Toteż i z radością, i z pewnym nie­
pokojem zarazem szedłem na pierwsze 
katowickie przedstawienie „Balladyny". 
Wysoka miara oczekiwań sprawiła, że 
pierwsze wrażenie było niejednolite, że 
kształtowało się raczej pod wpływem 
nrędomagań spektaklu. Dopiero obej­
rzenie „Balladyny" po raz drugi po­
zwoliło ml na pełne ogarnięcie całości 
i podsumowanie przeżyć oraz spostrze­
żeń, jakich przedstawienie dostarcza.

A więc przede wszystkim insceniza­
cja. Wymagałaby ona osobnego omó­
wienia. Jest trochę za mało zwarta, a 
ciąży na niej także i toczenie się z wa­
runkami sceny katowickiej .która utru­
dnia realizację widowisk wtełoobrazo- 
wych. Wydalę się, że tekstowi „Balla­
dyny" przydałyby się dla dobra jej 
wyglądu scenicznego bardziej zdecy­
dowane ingerencje w zakresie skrótów 

■i łączeń. To zewnętrzna, tekstowa stro­
na sprawy. W samej interpretacji utwo­
ru natomiast uderza śmiałość, z jaką 
Władysław Woźniak odbarwił „Ballady 
nę” ze szłuczn. patosu, z jakg pozba­
wił ją koturnów, które z teatru klasycz­
nego przeniesiono w teatr romantyczny. 
W tej interpretacji „Balladyna" jest tra­
gedią ludzi żywych, dramatem, który 
przy całej swej baśniowej poetyckości 
mocno trzyma się ziemi, którego po­
stacie buduje Słowacki ze świetnej, 
właściwej realizmowi znajomości du­
szy Judzkiej. Naprawdę szekspirowski 
realizm, zawarty w ludzkich postaciach 
tej tragedii, w katowickim przedstawie­
niu został przez inscenćzatora i więk­
szość wykonawców doskonale wydo­
byty i zbliżył tę poetycką baśń dzisiej­
szemu widzowi. Przy tym wszystkim 
„Balladyna" nie utraciła nic ze swego 
poetyckiego uroku i blasku. Wiersz 
Słowackiego błysnął tu całym bogac­
twem, z którego okradali go niektórzy 
tylko aktorzy.

W takiej inscenizacji warunkiem naj­
bardziej podstawowym jest harmonijna 
współpraca inscenizatora ze scenogra­
fem. W tym wypadku Wiesław Makojnik 
raczej zawiódł oczekiwania. Obarczył 
dwanaście obrazów spektaklu dekora­
cjami o niezdecydowanym charakterze, 
zbyt masywnymi i dokładnymi w szcze­
gółach, co utrudniło zmiany i przecią­
gnęło przedstawienie. Większa umow­
ność dekoracji i prostota wyszłaby 
„Balladynie" na pewno na korzyść. Bir­
etowa spektaklu zmuszała scenografa 
do tej umowności, ale w zestawieniu z 
realizmem całości oprawy dekoracyjnej 
pojawienie się jej tu i ówdzie było już 
rażące.

Zastanawiające jest, że w „Ballady­
nie" nie ma ról, które możnaby zlekce­
ważyć, które nie stawiałyby aktorowi । 
wysokich wymagań i nie c__ 1, „ /
do małego choćby popisu. Wystarczy i 
zwrócić uwagę na takie role, Jak Gra- 
lon, Kanclerz czy wywodzący swój ro­
dowód z teatru greckiego Poseł. Teatr 
katowicki dał aż siedmiu rolom po­
dwójną (w wypadku Goplany nawet 
potrójną) obsadę, co z jednej strony 
daje pole do szlachetnej rywalizacji 
aktorów, z drugiej zaś zapewnia sztuce 
dłuższy żywot na scenie. Druga obsa­
da, która wystąpi dopiero na dalszych 
przedstawieniach, może zgotować wi­
dzom-niejedną niespodziankę, gdyż no­
si naprawdę cechy obsady równowarto­
ściowej, przy której numeracja może 
mleć tylko znaczenie ułatwiające orien­
tację.

Obsada pierwsza przyniosła kilka zna­
komitych ról. Na pierwszy plan wysu­
wa się bez zastrzeżeń dojrzała, pełna 
plastyki I prawdy, swobody i życia 
kreacja Władys^wa Wożnika w roli 
Grabca. Drugą wielką pozycją przed­
stawienia jest sama Balladyna w wyko­
naniu młodej aktorki Danuty Kwiatkow­
skiej, która obsadzana dotychczas w 
sztukach współczesnych nie znalazła o- 
kazji do pokazania możliwości swego 
prawdziwie dramatycznego talentu. A 
jest to talent niewątpliwy. Brak mu je­
szcze doświadczenia, pogłębienia i •. 
szlifu, które daje doświadczenie we- ! 
wnętrzne i łata precy w teatrze, ale u- I. 
zdolnienia, które reprezentuje ta aktor- I 
ka godne są dużego uznania. Kwiat- I 
kowska dała Balladynie doskonałe wa- . 
runki zewnętrzne, wspaniały, dysponu- |

jący szeroką skalą głos i głębokie prze­
życie dziewczyny bez zbrodniczych 
predyspozycji wciąganej w zbrodnię 
krok za krokiem przez narastające oko­
liczności. Właściwą młodości cechą tej 
roli jest to, że aktorka daje się tu cza­
sem ponosić ekspresji, którą sprowa­
dza do środków aktorskich zbył jeszcze 
uproszczonych.

Z bogatej galerii dalszych postaci do­
skonałych wykonawców otrzymały: Go­
plana (Stanisława Zawiszanka), Fil on 
(Gustaw Holoubek), Alina (Sabina Chro­
mińska], Kanclerz (Bolesław Mierzejew­
ski], Kostryn (Roman Hierowski] oraz 
zbyt trochę „Pakowały” Sklerka Zofii 
Wicińskiej. Do zdecydowanie nie uda­
nych ról zaliczyć natomiast trzeba nie­
trafnie obsadzonego Pustelnika (Filip 
Kuligowski i Klrkora, którego Zbigniew 
Przeradzki grał bardzo nierówno.

Osobne miejsce należy się trudnej 
roli Matki. Jest to postać psychologicz­
nie skomplikowana, nie wyidealizowana 
przez Słowackiego i bardzo prawdziwa. 
Znalazła ona doskonałą odtwórczynię w 
Stefanii Mkhnowskiej, która obchodzi 
w niej jubileusz pięćdziesięciolecia pra­
cy aktorskiej. Ta zasłużona i dużej mia­
ry aktorka posiada w swoim dorobku 
wielką ilość znakomitych ról z wielkie­
go repertuaru. Rola Matki w „Ballady 
nie" pięknie zamknęła etap pięćdzie­
sięciu lat swej pracy dla sceny polskiej 
dając po roli Bezsiemionowej w „Mie­
szczanach" po raz drugi w tym sezonie 
dowód swej niesłabnącej żywotności 
twórczej.

Marian Turwid

„DRWAL"
(Fragment poematu)

Było to — dawno...
... nad mogiłą lat 
mchem zapomnienia gęsto porósł 
Kiedy mój dziad [głaz..
w rzeżki poranek nieznane] ml wic 
wyruszył w las 
by rąbać sosny.

dawały pola I Stój, nie wiedząc nic o tym
gromada wyniosła i dumna 
na pozłocistych kolumnach 
nieba dźwigając strop złoty. 
Pod złoto-modrym ciężarem 
złofo-zielone głowice 
gną się, aż trzeszczą konary, 
aż tętnią w słojach żywice ... 
przez gęstych koron igliwie 
zorza kroplami przecieka 
i syci szczodrze, życzliwie 
siwe źrenice człowieka.
Siwe źrenice człowieka 
nie widzą nic chociaż patrzę 
a uszy słuchając nie słyszą 
jak mchy deptane płaczą, 
jak sosny, złote sosny 
dyszą...

Pamiętam — wówczas, nad ranem 
nad ranem nieznanych mi wiosen 
na złotych fletach sosen 
zagrały lasu organy.

Grały — a dziad mój był głuchy 
jak pień — kaleka w lesie — 
a dziad mój głuchy i ślepy, 
co mu fam leśne szmery, 
co mu tam zorzy przepych ... 
Twardym a mocnym ruchem 
dłoń na organy podniesie 
by wyrżnąć ostrzem siekiery.

Wstrzymaj cios człecze szalony!

stanęły w płomieniach korony 
załamały gałęzie konary

Nie ujdziesz, nie ujdziesz kary!

ZYCIE KULTURALNE
nych dzieł. W bteż. roku czytelnia wy­
kazuje prawie czterokrotny wzrost frek­
wencji.

W ciągu ubiegłego i bież, roku Bi­
blioteka „Ossolineum” zorganizowała 
szereg wysław, m. in. wystawę związa­
ną z 200 rocznicą urodzin fundatora Za­
kładu Ossolińskich, wystawę poświęco­
ną 100 rocznicy urodzin Słowackiego 
oraz wystawy: „Dzieje polskiego exli- 
brisu", „Widoki miast polskich w rysim - 

__  . • „Książka ra- 
,Polska książka dziecięca”,

4-LECIF BIBLIOTEKI OSSOLINEUM
WROCŁAWSKIEGO

Biblioteka Zakładu im. Ossolińskich 
wę Wrocławiu w ciągu ostatniego 4- 
łęca przeistoczyła się z zamkniętego 
Warsztatu naukowego w placówkę o- 
iwiatową, z Icłórej korzystają naukowcy, 
studenci, uczniowie i robotnicy, pra­
gnący uzupełnić swą wędzę. W ciągu 
4-lecia swej pracy bibi oteka „Ossoli- । flisu”, „Widoki miast po 
neum" zblżyta sę do szerokch rzesz Napoleona Ordy", 
spc-sczeństwa, udostępniła im polską dziecka" 
książkę, polski rękopis i grafikę

Ossolineum Wrocławskie otrzymało 
ogółem 169.737 druków z XIX i XX wie­
ku, 42.606 starodruków oraz 7.038 ręko­
pisów.

W ciągu ub egłego roku w czytelni 
główne' -—-'-wawo ' '-ko 33 tys. od­
wiedzin oraz około 45 tys. wypożycza

f tr* CAlcAC Aa. Cj JLJCo Q _ w
। „Ossolineum we Wrocławiu".

„Ossolineum" zorganizowano również 
wystawę ob'azdcwa „Mickiewicz — 
Puszkin", która odwiedziła szereg miej 
scowości Dolnego Śląska. W ns bliż­
szym czasie wy-tewa la wy usza na ob­
jazd ważniejszych ośrodków Opol­
szczyzny.

Lecz drwal ni słucha, ni patrzy, 
topór mu dłonie pali, 
skronie zalane potem, 
nogi wparł w ziemię, rozkraczył, 
nie przerwie, nie przerwie roboty, 
at wszystkich sosen nie zwali.

Aź — gdy niebiosa złote 
krwawym wieczoru pożarem 
dzień spopieliły znojny — 
sosny leżały pokotem 
i dziad mój leżał spokojny 
pod sosny najwyższej ciężarem. 
Zwaliła się nań jak zmora, 
gruchnęła o ziemię koroną, 
tak się drwal z sosną uporał, 
aź go zamknęła w ramionach, 
Mocny to uścisk a twardy 
w krętych konarów splotach ... 
Już się nie dźwignie dziad hardy — 
skończona jego robota ...

A moja dopiero wszczęta.
Wiem — mozół !o ponad miary 
by sosna stanęła dźwignięta 
nad piachem godzin szarych ...

,Balladyna" w Państw. Teatrze Śląskim. (St. Zawiszanka „Goplana", WL 
Wożnik „Grabiec").

Wśród nowych wydawnictw

MUZYKA
W miejsce miesięcznika muzycznego 

„Ruch Muzyczny", wydawanego od lat 
pięciu (od roku 1945) przez Polskie 
Towarzystwo Muzyczne w Krakowie 
wychodzi obecnie nowe czasopismo 
poświęcone zagadnieniom życia mu­
zycznego w Polsce, miesiętzni „Muzy 
ka”. W pierwszym numerze tego cza­
sopisma, które wydaje Państwowy In­
stytut Sztuki w Warszawie, znajduje się 
deklaracja programowo-ldeowa redak­
cji „Muzyki", z której wynika, że pe­
riodyk ten „ma być pismem nie tylko 
dla kół ściśle muzycznych, ale również 
i dla tych wszystkich, którym sprawy 
muzyki nie są obojętne, którzy intere­
sują się bądź zagadnieniami organiza­
cji życia muzycznego, czy szkolnictwa, 
bądź sprawami twórczości czy też pra­
cy odtwórczej". Prócz działu ogólne­
go i informacyjnego „Muzyka" pro­
wadzić zamierza działy: operowy, tań­
ca, muzyki popularnej, przeglądy pra­
sy muzycznej krajowej i zagranicznej 
itd.

Zamierzenia, jak widzimy, są bardzo 
poważne i zakrojone na szeroką skalę. 
Jeśli one jednak mają w przyszłości 
być należycie zrealizowane, czasopis­
mo to będzie muslało znacznie rozsze­
rzyć swą objętość. Wachlarz zagadnień 
okazać się może zbyt szeroki. Może 
raczej wskazane było by ograniczyć 
się do mniejszej ilości działów, — w 
każdym z nich będzie z uwagi na roz­
liczne braki i długoletnie zaniedbania 
w nasze kulturze muzycznej dużo, 
bardzo dużo do powiedzenia—i słwo 
rzyć oddzielne czasopisma poświęco-: 
ne np. sprawom szkolnictwa muzyczne­
go, problemom muzyki popularnej, i 
sztuce tanecznej itd. Przyszłość zresztą 
okaże, w jakich ramach i w jakiej mie­
rze „Muzyka" zrealizuje swe piękne j 
plany.

Redakcja podkreśla, źe „Muzyka" 
będzie „pismem o jasno, wyraźnie za­
rysowanym odbiciu ideowym, — pis­
mem, które odpowiadać będzie wiel- i

jakie doko- 
kułt oralnym, 
sił starać się

kiemu nurtowi przemian, 
nują się w naszym życiu 
— pismem, które w miarę 
będzie czynnie współdziałać, współ­
tworzyć w budowaniu naszej nowej so­
cjalistycznej kultury”.

Pierwszy numer przynosi następują­
ce artykuły: „Raz jeszcze o polską 
pleśń masową" (Z. Lissa), „Lekcje słu­
chania muzyki" (W. Rudziński), „O kie­
rowaniu inwencją" (Z. Mycielski), „Na 
przykładzie jednego koncertu" (SKI), 
„Reinhold Glier, znakomity kompozy­
tor radziecki" (P. Rytel), „Lutnictwo 
polskie” (T. Panufnik), „T. Ochlewskł 
laureatem nagrody ŻKP" (Z. Myciel­
ski), .Almanach Chopinowski" (W. 
WIrpsza), „Zespoły orkiestralne" (F. 
Wróbel), „Problemy muzyczne w pra­
sie radzieckiej" (O. Łada). Przegląd 
prasy polskiej i dział informacyjny. 
Treść tego zeszytu Jest więc urozmai­
cona i ciekawa. Z żalem jednak stwier­
dzamy w nim brak ważnego zarówno 
dla muzyka zawodowego jak I dla a- 
matora działu kroniki informującego — 
poprzez korespondencje współpracow­
ników pisma — o życiu muzycznym w 
kraju i zagranicą. Korespondencje ta­
kie winny i mogą odgrywać ważną ro­
lę informatora o budowaniu naszej kul­
tury muzycznej; należy tylko dbać o 
należyty dobór korespondentów. Pra­
gnęlibyśmy też w przyszłości w „Mu­
zyce" widzieć m. in. działy recenzji z 
muzycznych nowości wydawniczych 
(nut, książek o muzyce, płyt, audycji 
radiowych Itd.).

Nowemu czasopismu życzyć należy 
jak najpomyślniejszego rozwoju i po­
wodzenia w trudnym, ale wdzięcznym 

'zczylnym zadaniu budowy naszej 
kultury muzycznej. Czasopismo to za- 
nteiesować powinno nie tylko muzyka 
zawodowego i amatora, ale docierać 
winno jak na;licrn'ej do szkół wszel- 
k ego typu, do bibliotek organ żacy] 
oświatowo-ki’"—'«vch, do świe*'”' 'tp,

DR LEON WITKOWSKI

Ocalone rękopisy
wielkich kompozytorów polskich

Jak o tym pisaliśmy w swoim czasie, ' stal z opieczętowanego przez 
kustosz Warszawskiego Tow. Muzycz- ców gmachu wiele cennych 
nego prof. Adam Chromiński odnalazł WTM, m. in, rękopisy kilku 
przypadkowo i nabył od ulicznego muzycznych i listy Chopina, 
sprzedawcy zbiór rękopisów muzycz- Moniuszki, 
nych Stanisława Moniuszki. Zbiór skła- matryce । 
da się z 61 utworów. ' ‘ '

Nie jest to pierwszy wypadek urato­
wania przez prof. Chromińskiego nie- i —-■- 
zwykle cennych rękopisów wielkich I muzycznych i bibliotek przy Min. Kul-

Po furw I rtłittkii r»łittlar \a/'aIo rennurh

' 1‘ierow- 
zblorów 
utworów 

autografy 
, Niewiadomskiego, cenne 
przygotowanych do druku 

j dziel Moniuszki i Karłów cza. Po wy­
zwoleniu prof. Chromiński stanął na 

! czele komisji zabezpieczenia zbiorów

kompozytorów. Po wojnie prof. Chro- i łurY I Sztuki, ratując wiele cennych 
miński odnalazł i nabył m. In. auło- : zbiorów nie tylko z WTM, ale i z in-

nych bibliotek (Ossolineum).
Obecnie biblioteka WTM 

wiele cennych autografów i 
po wybitnych kompozytorach 
M. in. po St. Mon’uszce ocalało ich 
ponad 1000, po Z. Noskowskim ponad 
260, po Stefan im około 300. Uwagę 
zwraca autograf „naypierwszej opery 
oryginalnej polskiej" pt. „Nędza u- 
szczęśliwiona" napisanej w 1778 roku 
przez M. Kamińskiego.

Obok autografów ocalało ponad 1000 
książek z zakresu muzyk:, okcło 2.000 
druków nutowych oraz wiele czaso- 
p sm f miesięczników muzycznych. O- 
stafrvo udało się prof. Chromińskiemu 
odnaleźć i nabyć nieznaną symfonię 
M. Karłowicza „Odrodzenie".

Prace nad porządkowaniem zbiorów

grafy partytur oper Moniuszki: „Flis", 
„Verbum nobile",’ poza tym autograf 

. „Kwartetu smyczkowego", kantaty
„Milda", „Litanii Ostrobramskiej" i In., 1 
Sfefaniego — autografy partytury „Kra 
kowiaków i górali", pieśni M. Ka:ło- | 
wieża, kilka autografów K. Karpińskie- ! 
go m. In. „Koncert na klarnet", auto- . 
grafy utworów Z. Noskowskiego oraz ■ 
wiele cennych dzieł z zakresu muzyki. I

Tek więc zbiory Warszawskiego Tow. 
Muzycznego, wywiezione przez hitle­
rowców, wracają po różnych kolejach 
losu do macierzystej biblioteki, której 
dzieje związane są ściśle z osobą za­
służonego kustosza. Gdy w r. 1939 
gmach Filharmonii, w którym znajdo- j 
wały się zbiory WTM, stanął w płomie- ' 
nlach, prof. Chromi^sk' pośpieszył na । _____ ___

, ratunek zagrożonej biblioteki, chro- WTM, iak również poszukiwana dal- 
: n ąc ją od zniszczen a. W r. 1940 prof, szych dzieł z jego biblioteki trwają 
I Chromiński z narażen.em życia wydo- nadal.

posiada 
pamiątek 
polskich.
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1K złwne rzeozy dzieją się w naszej
■ kochanej stolicy. Oto np. odbywa 

•ię kontrola ruchu ulicznego. Na sk aju 
jezdni sto; dwóch sympatycznie glą- 
dających inspektorów z Wydz a-" Ko­
mun.kacy!nego. ledz e jakieś aulo. Z 
•zybkością, zastugu acą na manda' kar­
ny. „S‘op!” — krzyczy pierwszy in­
spektor. „Slop!" — wtóruje drugi. A 
acrto nic. Pędź dalej. I co wówczas? 
Wówczas, proszę państwa, obaj zacni 
inspektorzy zawijają nogawki od spo- 
dn', zrzucę,a marynarki i rozpoczynają 
pościg. Dre^j ą środkiem jezdni, .wrze- 
azcząc w niebogłosy. Naogół gonitwa 
te nie daje rezultatów, czemu nie moż­
na się zresztą dziwić. Nie można się też 
dziwić faktowi, Iż inspektorzy Wydziału 
Komunikacyjnego nie otrzymali dotych­
czas — m mo usilnych starań — ani 
jednego motocykla. Krzewimy przecież 
kulturę fizyczną. Sport to zdrowie. 
Zwłaszcza lekkoafie'yka.

t ą iednak ucz. iw ludzie. Nasza 
popu a na tenis stka, • Jadzia Ję­

drzejowska, n edawno się o tym prze­
konała. Otóż przed pięciu laty, zaraz 
po powstań u warszawsk m, Jadz ę o- 
kradziono w bezczelny sposób. K edy 
jechała kolejką elektryczną Warszawa 
— Grodzisk, jakiś typ rąbnął jej wszy­
stkie dokumenty I walizkę z całym .ma­
jątkiem. Skarbów tam wprawdzie nie 
było, ale znajdowała się rzecz niezmier 
nie dla Jadzi cenna, a mianowicie 
srebrny medal z Wimbledonu. Jadz.a 
zmartwiła się bardzo, ale czas koił jej 
ból i pogodziła się już ze swą stratą. 
I tu nagle---- znalazł się medal! Po
pięciu latach! Jakiś osobnik odnósł go 
do znajome' Jadzi, zamieszkałej pod 
Pruszkowem! Przez pięć lal gryzło go 
widocznie sumienie, wreszcie załamał 
się psychicznie i zwrócił tzęść swego 
łupu! Wprawdzie nie bardzo się śpie­
szył, ale lepiej późno, rsiż wcale...

„Promienne bicie**
Pamiętam, przed wojną grasował 

na prowincji przedsiębiorczy jego­
mość, iluzjonista, który woził z so­
bą „kobietę bez tułowia". Wobec 
zgromadzonej naiwnej publiczności 
zadawał ów jegomość owej „głowie 
bez tułowia" pytanie: „Czym się ży­
wi Abacja?" A głowa odpowiadała: 
„Bulionem płucze gardło".

To było przed wojną. Teraz jest 
po wojnie. Inne zupełnie czasy, ale...

Prowincją jest w tym wypadku 
wieś pomorska. Nazywa się nieco 
dziwnie: Swornegacie. A Abacją jest 
„siłacz Pomorza — Henryk Brzeziń-

Kłopoty ma ą n e tytko ludzie, ale 
i psy. A największe z nich (z 

kłopotów, nie psów) mają chyba psy w 
Kościerzynie,

Z psami wiadomo jak bywa. Załatwi 
»ę na chodniku — dozorca domu kinie 
i złorzeczy, zrobi to samo na trawniku 
— wywołuje oburzenie licznych space- 
rowczów. Pieski kościerskie zwołały 
naradę i postanowiły chodzić tam gdzie 
i fudze. I tak też wdocznie robiły, aż 
ktoś złośliwy położył temu kres i na 
drzw ach na 
deseczkę z 
wzbroniony".

Wśród miejiscowych 
dych widocznie czytać i 
wsio całkiem słuszne 
Gdyby pieski te um a^y 
zapewne powiedzia-yby: Komu to prze 
szkadza'o, że — mćwiac po prostu — 
załatwiliśmy się w ubikacji? Dokąd ma 
my chodzić teraz? i co będzie, jeśli 
któryś z nielicznych psów-analbatów 
•skaz ten przekroczy? (e).

pewnej ubikacji 
napisem: Psom

przybił 
wstęp

umleją-psów, 
pisać, zapano- 
rozgoryczenie. 

jeszcze mówić,

FiUSIlE FILMU!
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Otomar Krejda

iKrejca pod kierunkiem znanego 
ż czeskiego reżysera Nadhern J 

przez przeciąg 3 lat był człon" 
kiem Miejskich Teatrów Pra* 
skich, Na tych właśnie scenach 
osiągnął sukcesy artystyczne w 
takich sztukach jak „Peryieria" 
(rola Francego z Langerowy), na’ 
stępnie w „Wesołych kobietkach 
z Windsoru” (rola Vodiczki), po 
czym w sztuce Murawjewa 
„Zwycięzcy". Pracę swoją obec* 
nie umie rozłożyć między teatr i 
film. Do jego ulubionych ról 
teatralnych zalicza również gra* 
ną w teatrze „D 46" postać „Cy* 
rana de Bergerac" oraz Rjabina 
w sztuce Maksyma Gorkiego 
„Dostigajew i ci drudzy”. Jego 
pierwszą rolą filmową był malarz 
Szymon w obrazie według sztuki 
Gogola „Podobizna”. Z kolei po* 
wierzą mu Jerzy Weiss odtworzę’ 
ruę postaci dysponenta w gra" 
nym u nas filmie „Sępy" (Most). 
W obrazie Wacława Kubaśka 
„Żelazny dziadek" widzimy znów 
Krejcę w odmiennej roli, bo bo* 
haterskiego kolejarza. Jednym z 
ostatnich jego filmów jest tytulo’ 
wa rola w obrazie „Zdarzenie 
doktora Kovara" według powieś’ 
ci doktora Vendraka. W obrazie 
tym odtwarza postać pozytywne* 
go lekarza, którego dewizą jest: 
bvć lekarzem jakiego lud potrze* 
bu je. Piękną rolę narzeczonego 
skazanej na zagładę Żydówki od’ 
twarza Krejca w filmie „Daleka 
droga", którego tematem jest ge* 
henna Żydów podczas okupacji 
Czechosłowacji przez hitlerow* 
ców w minionej wojnie.
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KADl S.UME

Mikołaj Ostrowski ,,Jak 
się stal" — Wyd. Prasa 
Warszawa 1950

Mikołaj Ostrowski „Jak

harfowała 
Wojskowa ski". Oto jak reklamuje się na dru- 

I kowanych afiszach jego... występki:
hartowała j „Uwaga, uwaga!... Sensacyjne wido 

się stal" — wyd. ilustrowane — Wyd.
Prasa Wojskowa Warszawa 1950

Marian Skierczyński „Wybijanka" 
tomik 20 Popularnej Bibloteczki Spor­
towej, Wyd Prasa Wojskowa War­
szawa 1950

Konstanty 
stepach" 
Warszawa 1950

Aleksy Tołstoj — „Obrona Cary- 
cyna" (Fragment „Chleba") Wyd. 
Prasa Wojskowa Warszawa 1950

Jan Wilczek „Słowianka" (fragmen 
ty ,,Nr Ib produkuje") Wyd. 
Wojskowa Warszawa 1950

Jerzy Pytlakowski „Pafawag*' 
men-ty „Fundamentów" Wyd. 
Wojskowa Warszawa 1950

Helena Wolaćska — „Spotkania w 
lasach" — literacki dokument boha­
terskiej walki narodowo-wyzwoleńczej 
łudu słowackiego przeciwko faszyz­
mowi i hitlerowskim ciemięzcom. — 
Wyd. Prasa Wojskowa Warszawa 
1950

H. C. Engelbrecht i F. C. Hanighen 
— „Handfr e śmierci" zarys rozwoju 
handlu i przemysłu wojennego — 
wyd. IV. —■ Wyd. Prasa Wojskowa 
Warszawa 1950

W. Katajew — „Syn pułku" —; usuuiuua puisiwzyms » puucj 
Wyd. Prasa Wojskowa Warszawa programem szerzyć ciemnotę. 
1950

„Uwaga, uwaga!... Sensacyjne widu 
misko (o tej i o tej godzinie) w niiej- 

' scowości Szworne Gacze (sic!) Pro­
gram: 1) Karuzela na karku siłacza, 
2) jazda do Honolulu, 3) rozciąganie 
rąk, 4) przebijanie gwoździ przez de- 

I skę dmucalową, 5) gięcie szyn na kar 
Tokariew „W salskich I ku siłacza, 6) dźwiganie ciężarów wa 

— Wyd. Prasa Wojskowa, gi 400 kg, ?) podnoszenie 2 amato­
rów (sic!) wagi 160 kg jedną ręką, 
8) opasanie się sztabą zamiast pasa, 
9) dźwiganie ciężarów, 10) promien­
ne bicie ciężarów na głowie, 11) gię­
cie szyn..." itd.

Starczy? Obyło by się bez komen­
tarzy, Gdybym byt człowiekiem o 

.konstytucji fizyćznej Szymury, wie- 
I działbym co zrobić. Rok 1950 m Pol- 
|»ce nie sprzyjałby wówczas siłaczom, 
I szarlatanom i innym rozmaitego ro- ; 
dzaju prestidigitatorom, którzy nie­
wybredną reklamą usiłują naciąg­
nąć naiwnych na swe niewybredne 
sztuki. Jestem, niestety, wątły. Ale 
nie wątpię, że w jakichkolwiek 
Szróornychgaciach znajdzie się ktoś 
mądry i odszuka autora obiecujące­
go tekstu afisza, aby mu spuścić 
„promienne bicie ciężarów na gło­
wie", tak żeby raczej natychmiast

Axel hr von Oxenstierna 
(ur. 1583) był na pewno 
niezwykle mądrym polity­
kiem, gdyż inaczej byłby 
go Gustaw Adolf nie uczy 
nił swym kanclerzem i 
byłby nie słuchał jego rad. 
Kiedy królowa Krystyna 
oznajmiła mu, że zamierza 
zrezygnować z korony, był 
na tyle przezorny, aby u- 
dawać chorobę i nie brać 
udziału w decydujących 
naradach, które wydawały 
mu się początkiem niesna­
sek. Swego syna wysłał on 
jako pełnomocnika do Nie­
miec, aby doprowadzić woj 
nę do pomyślnego zakoń­
czenia. Podobno naipisał do 
niego: „Nie wyobrażasz so 
bie, mój synu, z jak ma­
łym pojęciem kieruje s-ię 
światłem. „Listy Oxenstier 
ny, pisane w rozmaitych 
językach badano swego 
czasu, aby odnaleźć to bły 
skotliwę zda.nie. Napróżno. 
Ale pewnego dnia, kiedy 
portugalski mniich współ­
czuł Papieżowi Julius-zowi 
III (1550—1555), ponieważ 
na swych barkach mu siał 
znosić wszystkie ciężary, 
jakie na świat katolicki 
składali panujący, Papież 
odrzekl podobno z uśmie­
chem: „Zdziwiłbyś się, 
gdybyś wiedział, jak mało

jx>trzeba poj<^ia, t>y nządcić 
światem". W ten sposób 
sprawa słynnego po wiedze 
nia aostaje nierozstrzyg­
nięta i nie wiadoma, ko­
niu przyzmó autorstwo.

Sławny filozof Kant od­
znaczał się charaktery­
styczną sylwetką. Kiedy 
mieszkał w Królewcu, pra­
wie wszyscy mieszkańcy 
znaH tego małego, 154 cm 
mierzącego szczupłego czło 
w.ieka, który nosił na 
swych barkach niezwykle 
dużą g Łotwę. W o 1 nń uteńk o 
przechodził Kant tą samą 
codziennie drogę, pochyla­
jąc nieco czoło ku ziemi. 
Przy sobie posiadał za­
wsze tabliczkę do pisania. 
Kiedy zgrzał się, przyśpie­
szywszy nieświadomie kro 
ku, stawał w miejscu jak­
by na kogoś czekał, dotpó- 
ki nie ostygł zupełnie. Do­
piero wtedy mszał w dal­
szą drogę.

go Dogbery. Gdy wysze­
dłem na scenę, wy buchnęła 
śmiechem i odwróciła się 
od publiczności. Teatr tea 
ryknął, a ja speszyłem się 
okropnie. Po przedstawię-- 
n-iu napisała mi w swojej 
garderobie krakowskiej cy 
tat z tejże sztuki, który 
brzmiał: „będziesz skamła­
ny na wieczny jubileuai 
za kolki, których dozna­
łam od śmiechu, mój Dog­
bery". Od tego czasu Mo­
drzejewska wyróżniała 
mnie nawet przed publiez- i 
nośoią krakowską, mówiąc : , 
„macie tu młodego aktora, 
którym możecie obsadzić 
wszystkie role Szekspirów 
skie, nie wyłączając ko­
biet".

wcy-Ludwik Solski, 
mistrz polskiej sceny, tak 
wspomina wielką aktorkę 
Helenę Modrzejewską: 
„Stosunek serdecznej prey 
ja4jni z«adzierzgnąl się mię- 
d-zy nami od „Wiele ha­
łasu o nic". On« grała 
Beatrycze, a ja — sędzie-

Podczas pobytu Km Hat I 
Zoli w Rzymie, zaproszo- I 
no wielkiego pisarza na 
przyjęcie. Podczas niego 
zwrócił się do autora ,.Rzy 
mu" Den Baldassare z za­
pytaniem: „Drogimistrzu. 
Kogo pan ceni z pisarzy 
najwyżej? „Zola nie zwie- ' 
kał z odpowiedzią: ..Bal­
zaka, Wasza Wysokość". 
„Czy ocenią go pan wyżej 
niż samego siebie?" „Tak, 
gdyż nigdy nie czytam 
swoich dzieł4* •— odpowie­
dział pisarz.

Prasa

(frag-
Prasa

i rozpoczął jazdę do Honolulu, zamiast 
— j osobliwą polszczyzną i podejrzanym Najbardziej malowniczy jest szlak Brdy płynącej pośród Borów Tuchol 

skich. Niektóre jego partie wywierają swym urokiem niezatarte wraże* 
ma na turystach. 

fta szlaku turystyki wodnej

Charzykowy »fdgoszcz
Od specjalnego wysłannika Ilustrowanego Kuriera Polskiego

WJP sumie było 150 kajaków. Flotylla 
więc dosyć potężna na to, aby 

wykonać swoje zadanie: przewieźć 
przez 178’kilometrową trasę zdobyw* 
ców piękna i wodniackiego odpó’ 
czynku. Naszej wspaniałej jednostce 
wodnej przypadła w udziale rola ło* 
dzi podwodnej, która w rejsie napo’ aby w wolnych < 
wierzchniowym zawsze wykazała go= korzystać z dobrodziejstw, jakie daje I jego partia 
towość do natychmiastowego zanu= ‘ 
rżenia się, a groźną wkrętką na dzio’. 
bie odrzucała fale jezior i nurt rzeki j 
dumnie, jak najprawdziwszym pery’ { 
skopem. Mimo to admirał flotylli 
czyli kapitan spływu nie miał z na< i 
mi specjalnego kłopotu, tak, jak nie I 
miał go zresztą z innymi jednostkami j 
flotylli, której przewodził. Załogi do* ■ 
skonale pojęły swe zadania bojowe i 
i ina całym szlaku od jezior charzy*! 
kowskich ;<>cząwe7.y, aż po Byd’ 
goszcz łapały słońce i wiatr, deszcze 
i ciszę w takiej ilości, w jakiej to tyl= । 
ko było możliwe. W rezultacie cel; 
został osiągnięty: przybyły do miej’ i 
sca przeznaczenia, z nowym zapasem 1 
sił do codziennej pracy, przybyły z | 
ogorzałymi twarzami, z oczami peł’ I 
mymi piękna.

Jak to powiada kapitan turystycz’ | 
ny Orłowski, wśród 300 uczestników I 
V ogólnopolskiego spływu kaj-ako*; 
wego na trasie Charzykowy — Byd’ ! 
goszcz, organizowanego przez sekcję i 
turystyczną sportów wodnych byd’ i 
goskiego „Związkowca” było blisko i 
70 procent robotników. Wysoki ten , 
procent świadczy najlepiej, że ludzie i 
pracy doskonale oceniają i rozumie’ 
ją wartości, jakie daje im masowa 
turystyka wodna. Do niedawna była 
ona dostępna jedynie dla tych, któ’ 
rych stać było na kupno drogiego 
sprzętu. Dziś sytuacja na tym od’! 
cinku zmieniła się radykalnie. Dzię* । 
ki opiece, jaką roztacza Państwo Lb= I

stała się udziałem szerokich mas pra* I trzebne do zaspokojenia 
cujących. Dzięiki poparciu związ’ 
ków zawodowych, Biura Turystyki, 
komitetów kultury fizycznej — dziś 
każdy kto ma chęć i zainteresowa* 
nie dla tej gałęzi wychowania fizycz* 
nego znajdzie wszelkie możliwości,

upominają' 
żołądka, to 
szlaku, któ’

cego się o swe prawa 
wreszcie uroczne piękno 
re na długo osiądzie we wspomnieniu.

Szlak wodny Charzykowy — Byd’ 
goszcz należy do najpiękniejszych w 
Polsce. Już urok jezior charzykow*

od pracy chwilach I skich jest wielki, ale najpiękniejsza 
iziejstw, jakie daje I jego partia — to Brda płynąca przez

turystyka wodna. A dobrodziejstwa ’ Bory Tucholskie. Spływa się nią jak’ 
te — to odprężenie nerwowe, Oder’ by zielonym tunelem między urwisty’ 
wanie się od codzienności, zaharfo’ mi brzegami porośniętymi etarodrze’ 
wanie organizmu przez fizyczny wy wiem. W wodzie gęsto tkwią pusz* 
siłek wiosłowania, zbliżanie się do । czańskie staruchy, pniami i gałężmi 
natury we wszelkich warunkach po51 tarasując nieraz połowę drogi, 
godowych, nabieranie samodzielności ! w tym i dzikość i dostojność, 
w najprostszych gospodarskich czyn’ 
nościach, które są koniecznie po*

Jest 
A z 

brzegów kusi zieleń, w najróżnorod* 
niejszych odcieniach, zieleń rozśpie’ 

; wana świergotem ptactwa, zieleń 
zwarta, gęsta, tajemnicza. Brda pły* 
nie czasem leniwie, żeby nagle 

■ przejść w wartki nurt i zakłócić ma= 
jestatyczną ciszę szumem rozbijają5 
cych się o głazy fał, zakotłować się 

j prądowinami, przez które kajak 
I mknie jak jaskółka. Turysta doznaje 
tu wprost nieopisanych wrażeń, któ’ 
re rosnąc z etapu na etap splatają 
się w niezapomniany poemat odczuć.

Pierwszy dzień zuelónotświąteczne* 
go spływu kajakowego wiódł trasą 
poprzez jeziora charzykowskie, Dłu* 
gie, Karsińskie do Twornychgaci. 
Drugiego dnia uczc ‘nicy spływu 
Brdą, jeziorem Witce zńo, Łąckim, i 
Dybrzckim dotarli p zez Męcikał do 
Rytła. Trzeciego dnia z Rytla przy* 
byli drogę do Rudzkiego Mostu obok 
Tucholi, czwartego z Rudzkiego Mo* 
stu poprzez Sokole=Kuźaicę (najpięk* 
niejszą stanicę PZK) do Koronowa ‘ 
i piątego wreszcie z Koronowa do 
Bydgoszczy. Pogoda nie bardzo sprzy* 
jała, ale nie psuło to bynajmniej do* 
brych nastrojów spływających załóg, 
na które oczekiwano z serdecznym 

Smakuje na świeżym powie* przyjęciem na poszczególnych miej* 
dziedzina turystyki I (raw wyśmienicie. ' scach postojowych i etapowych.

Szczególnie serdecznie przyjęto uczesł 
ników spływu w Rudzkim Mościd. 
gdzie Borowianie przywitali ich 
transpan v.ami i orkiestrą oraz w 
Koronow e. Dwa nazwiska: Hełta i 
Nowack — utrwaliły się w pam.ęcr 
spływc zów. Nazwiska najtroskliw 
szych o repodarzy, którzy uczynili 
wszys'k >, aby uczestnicy spływu 
czuli s ; w ich gościnie jak najlepiej. 
Wszęd; e jednak równie gościnnie 
oczekiwały uczestników spływu sta* 
.nice i stacje PZK oraz stodoły —e 
miejsca wspaniałych noclegów.

Większość załóg stanowili byd* 
goszczenie — członkowie kół ©porto* 
wych Unii, Ogniwa, Związkowca. 
Licznie reprezentowana była jednak 
Unią—Chorzów dalej Spójnia—Ma* 
rymona i PTK Warszawa, Stal Foz* 
nań, dalej ośrodek katowicki, gd, .i’ 
ski i in. Oderwały się załogi od wir* 
sztatów pracy, od piły i tokarni, od 
maszyny drukarskiej i introligator* 
skiego noża. Oderwały się, aby ze* 
brać 90 punkt., które PZK zalicza u* 
czestnikom tego spływu do odznaki 
turystycznej, gdyż spływ punktowa* 
ny jest specjalnie w tym celu, aby 
upowszechnić turystykę wodną. 1.000 
jednak, albo i parę tysięcy punk* 
tów dało uczestnikom spływu ze* 
tknięcie się z naturą, poznanie piięk* 
nego zakątka kraju i nabranie nowych 
sił do dalszej codziennej pracy, (t)

dowe nad człowiekiem pracy, ta wy’ I łowy. 
bitnie elitarna dziedzina turystyki I iraw t

W przerwie obiadowej kajak przy’ 
bija do brzegu. Kilka najprostszych 
czynności gospodarskich i obiad go*

JF życiu posiada człowiek do 
swej dyspozycji wszelkie potrzeb 
ne narzędzia. Stań ponad nimi, 
zapanuj nad rzeczami, a wszyst­
kie przeszkody rozpłyną się w 
nicość.

(PRZYSŁOWIE)

Człowiek szlachetny nie zna 
zdenerwowania ani troski. Kiedy 
bada się w swoim jestestwie i 
znajduje je wolne od złego, jakże 
by mógł mieć powód do znie­
cierpliwienia?

(KUNG FU TSE)
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tfiedziela, 4 czerwca 1950 r.
Katolicki: Franciszka Aleksandry. 
Słowiański: Lutomiła.
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wkroczyła w dalszy okres
demokratyzacji władzy ludowej

Ostatnie posiedzenie odśpiewaniu przez* — Fł TY n n n ł*z-vzj nwirr*
Oddział IKP: Generalissimusa Stalina 

I (Pod Arkadami) — tel. 24-29.

Z frontu 
walki o pokój

W Domu Kultury w Swieciu odbył 
pe wielki wiec. Żagań go przewodu, 
pow. Kom. Obr. Pokoju, który po 
wstępnym przemówieniu udzielił gło­
su przybyłemu z Bydgoszczy prof, dr 
Piechockiemu. W dłuższych wywo­
dach mówca nakreśli! sytuację, mię­
dzynarodową i dędmoiślć narodów de­
mokratycznych do utrwalenia pokoju 
na kwiecie. Prelegent podkreślił zna­
czenie składania podpisów pod ape­
lem sztokholmskim i wezwał obec­
nych do dalszej pracy nad ugrunto­
waniem i. utrwaleniem pokoju. Po 
przemówieniu uchwalono rezolucję, 
ora? odczytano treóć listu do prof. 
Joliot - Curie z wyrazami czci i hoł­
du.

1

s zebranych 
narodowego dokonano 

prezydium sesji, w skład 
weszli: II wiceprz. WRN 
I sekr. KP PZPR Fr. 

. Wł. Skoczek - ZSL. S. 
Wawrzyniak — SD, Br. Many® 
— SP. kpt. Sowiński — „SP“, 
przew. MRN w Fordonie M. Sta­
nia, B. Dereżyński — ZMP oraz 
przodownicy pracy z wsi prod. 
Morzewice — Kartowska, z PGR

> — Jabłoński i wsi

hymnu 
wyboru 
którego 
Szmiat, 
Mu sial,

Teatr Ziemi Pomorskiej. W niedzielę: 
Tu mówi Ta.jm.yr.

KINA — Pomorzanin: Upiór w Operze. 
Polonia: Legitymacja partyjna. Wolność: 
Romains pajaca. Orzeł: Zakochani są sami 
na śtrtecle. Gryf: Sekretarz Rej komu. 
Bałtyk: Czekaj na mnie. Bagatela Skandal.

Seanse: Pomorzanin, Gryf. Wolność i Po­
lonia: 18.00, 18.15 1 20.30. Orzeł 1 Bał­
tyk : 15.30, 17.45 i 20. Bagatela: 20.45.

Poranki filmowe — 4. 8. godz. 11: Woł- 
ność: Okoliczności łagodzące. Gryf: Za­
wieja. Bałtyk: W okowach lodu.

WYSTAWY — Pomorski Dom Sztuki 
Prace Zw. Artystów-Plastyków Okr War­
szawskiego. — Sala Zw. Inwalidów Wo­
jennych: „Mikołaj Kopernik".

DYŻURY APTEK: Apteka Centralna, 
Al. 1 Maja 27. tel. 23-14 i Pod Złotym 
Orłem, Stary Rynek L tel. 19-31.

Pogotowie leksrzy-dentyetów. W nie­
dzielę, dnia 4 bm. od godz. 10 — 12 pełm 
dyżur lek.-etom. dr Zygmunt Haraer, AL 
1 Maja 28.

Ważne telefony: Kom. MO 25-18. Pog. 
Ratunkowe PCK 10-00. Straż Pożarna 11-U 
Poatój taksówek 36-55 1 89-62. Inf. 1 rekL 
Centr. miejskiej 02. Biuro n-rów 1 lut. 
centr. miejskiej 03. Biuro napraw 04. — 
Prayjm. telegr. 05. Zegarynka 06. „Or­
bis" 22-27. Inf. kolej-H-87.

Program radiowy na bydgoskiej faU
Niedziela, 4 czerwca:

10J5 Program lokalny dnia. 11.10 Pieśni 
w wyk. chóru PaAstw. Szk. Muz. 11.25 
Muzyka Indowa. 11.35 W walce o zdrową 
paszę. 13.15 Spółdzielnia produkcyjna Fal- 
borz. 15.00 Muzyka dwu-fortepianowa — 
H. Czyż i G. Kardaó. 21.50 Audycja lite­
racka „Lelewel rewolucyjny". 22.05 Prze­
gląd eportowy. 24.00 Zakończenie audycji.
iiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiaiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiłM

głosił wiceprz. MRN Szmidt.
Na temat ustawy o nowych ra­

dach narodowych przemawiali 
radny Musiał w im. klubu rad­
nych PZPR, w im. ZSL - Sko­
czek, w im. SP —- Manys i w im. 
SD — Wawrzyniak.

Po uchwaleniu nowego tym­
czasowego statutu PRN przystą 
piano do wybarów prezydium 
rady. Na przewodniczącego Po­
wiatowej Rady Narodowej ■wy­
brano Tadeusza Rześniowieckie. 
go (ZSL) dotychcz. starostę w 
Chojnicach, wiceprzewodniczą­
cym został Jan Paszkiewicz 
(PZPR), serektarzem Stanisław 
Meller (PZPR), członkami prezy 
dium H. Ziółkowski (PZPR) i 
Eleonora Pypkowska (PZPR).

sprawozdawcze
W ślad za Wojewódzką i Miejską 

Radq Narodową, również i Powiatowa 
Rada Narodowa w Bydgoszczy wstępu 
ję w okres dalszej demokratyzacji wła 
dzy ludowej. W ub. sobotę odbyto się 
ostatnie zebranie przed zrealizowa­
niem ustawy o jednolitej władzy pań­
stwowej.

Po złożeniu ślubowania przez nowe ,  .
go cztonko PRN, pkt. „Służby Polsce'* Wojnowo — Jabłoński i 
Sowińskiego przewodniczący Modra- I prod. Kaziu  M. Ruciriski. 
kowski ztożył sprawozdanie z dziatal-

■ ności Powiatowej Rady Narodowej za 
rok 1949. Z sprawozdania tego wy­
nika, że wieś bydgoska poczyniła w 
wielu dziedzinach poważny krok na­
przód. Uspołecznienie handlu stale 
postępuje. Na budowę dróg wydano 
110.980.000 zł — na meliorację 
4. 900.000 zł. Poprawił się również 
sten sanitarny, a specjalnie pomoc po

I tożnlczo. Mamy obecnie w powiecie 
■ bydgoskim 9 Ośrodków Zdrowia. 59 
wiosek powiatu bydgoskiego jest zelek 
łryfikowanych. Ośrodków Maszyno­
wych istnieje 10. Ponad 4 miliony zł 
zużyło na remonty mieszkań robotni­
czych, W spłacie POR powiał budgo- 
ski zajgł w województwie 7, a w spta 
cie podatku gruntowego 4 miejsce.

Jeśli chodzi o kulturę i oświatę, to 
ilość książek w 1 bibliotece powiało- 

; wej, 3 gminnych, ’0 wiejskich i 71 
punktach bibliotecznych wynosi 9668. 
Do walki z analfabetyzmem przyszła 
Powiatowa Rada Narodowe będzie 
musiała włożyć jeszcze wiele pracy. 
Ogółem w powiecie jest 70 szkół.

Po sprawozdaniu starosty Mellera i 
wolnych głosach przewodniczący Po­
wiatowej Komisji Oświatowej Markun 
zaapelował do radnych o dopilnowa­
nie dokończenia akcji zbierania pod- 
pisób pod apelem sztokholmskim i za 
kładania jak największej ilości kół 
TPPR na wsi.

Wybór 
nowego prezydium

Uroczysta sesja wyborcza : 
PRN odbyła się w sali Państw. 
Inst. Naukowego Gospodarstwa 
Wiejskiego.

Przewodniczył radny A. Mar- 
kun, sekretarzował J. Parys.

Referat o celach i zadaniach no 
wyoh rad narodowych .lako jed­
nolitej władzy państwowej wy-

Przed

SMOCZYK NA ŻUŻLU
O godz. 17 na stadionie miejskim 

odbędą ęię wyścigi motocyklowe na 
żużlu o mistrzostwo II Ligi. W wy= 

r warszaw*

Promoc'a 
doktorska

Dnia 2 czerwca br. w auli Uniwer­
sytetu Mikołaja Kopernika w Toruniu 
miała miejsce promocja doktorska z 
zekresu pedogogiki. Tytuł doktora fi­
lozofii uzyskał Ludwik Bandura, prof. 
Liceum Pedagogicznego w Bydgo­
szczy,

oficjalnym otwarciem 
ogródka

ZABAWA W „JEDNOŚCI"
W niedzielę, 4 bm. o godz. 15 odbę­

dzie się zabawa dla dzieci i doros­
łych na terenie Pracowniczego Ogro­
du Działkowego „Jedność" w Byd­
goszczy przy ul. Sułkowskiego. W 
programie przekazanie dzieciom urzą 
dzeń zabawowych, wspólna kawa dla 
dzieci, wręcenie dyplomów 25-letnim 17>_.
dzieci, wręczenie dyplomów 25-letnim Seś.ię zagaił dotychczasowy 
taneczna. 1 przewodu. PRN Modrzewski. Po

Dzieci pracowników Spółdzielni 
Wydawniczej „Zryw” (1KP) w Byd= 
goszczy, korzystają ze słonecznej po-- 
gody, bawiąc się wesoło w ogródku. 
Największą dla nich atrakcją są huś­
tawki.

Oficjalne otwarcie ogródka, jak już 
donosiliśmy odbędzie się w dniu dzh 
ziejszym.

BIEGI NARODOWE NA SZCZEBLU 
WOJEWÓDZKIM

W dzisiejszą niedzielę o g. 9.30 na 
stadionie miejskim odbędzie się a* 
atrakcyjna impreza, jaką są Biegi Na* 
rodowe na szczeblu wojewódzkim. W 
konkurencji tej biorą udział najlepsi 
biegacze naszego województwa, wy* 
eliminowani z masy startujących w 
poprzednich etapach Biegów Narodo* 
nych. Ze względu ns start dużej iloś* 
ci utalentowanych biegaczy LZS na* 
leży oczekiwać niespodzianek. Wstęp 
na stadion bezpłatny.

W czasie wykonywania koncertu 
Patubińskiego, skrzypek solista 
prof. Wawrzyniak co chwila obcie- 
rat czoło, a krople potu spływały 
mu nawet z ramion na dłonie.

Szczytem wszystkiego był piąt­
kowy koncert Szpinalskiego. Pot 
lal się z wirtuoza, z członków or­
kiestry, a na widowni panowała ta­
ka duchota, że część słuchaczy mi­
mo niezaprzeczalnych walorów stu 
chowiska, opuściła koncert zaraz 
po 1 części.

Czy nie należałoby raczej skrócić 
sezon koncertów, a zająć się co prę­
dzej generalnym remontem sali 
koncertowej, która urąga najpry­
mitywniejszym wymogom?

S. R.

ścigach biorą udział zespoły ., 
i sklej Legii z mistrzem ' i wielókrot* 
nym reprezentantem Polski, rekord z,i* 
etą wielu torów — Alfredem Smoczy* 
kiem,, najlepszym jeźdżcem krajo* 
wym oraz Krakowiakiem na czele, 

। CKM Włókniarza (Częstochowa) z 
młodym lecz wiele obiecującym i 
znanym już bydgoskiej publiczności 
z doskonałej jazdy Kaznowskim na 
czele oraz bydgoskiej Gwardii, która 
wystąpi w swym najsilniejszym skła* 
dzie. Niedzielne spotkanie żużlowców 
jest najważniejszym starciem w II 
Lidze.

XII Koncert symfoniczny
Na ostatnim.wieczorze symfo- dobna szlachetność linii melodyj. 

tucznym w dniu 2. 6. 50 r. w Po nej, ten sam dobór nie szablone 
morskim Domu Sztuki wykona wego tematu, zwartość i przejrzy 
ne zostały dzieła trzech wielkich atość konstrukcji, oraz oszczęd-- ------ —nu,,.,,, unv.ll, l/SZC 
Kompozytorów, uwertura koncer. noac w środkach wyrażania 
towa pt. Egmont i koncert forte- ' czucia, 
pianowy Es-dur największego w i 
dziejach muzyki geniusza twór- I

u-

..Złamany chodnik**
Gdyby mi za­

wiązano oczy i 
prowadzono 
mnie chodnikiem 
który byłby za 
bardzo spadzisty 
m kierunku jezd­
ni, gdybym się 
kilka razy po­
śliznął, gdybym 
czuł pod stopa­
mi, że eo kilka 
kroków zmienia 
się nawierzchnia 
tego chodnika, 
gdybym się po­
tykał o nierów­
ne płyty, gdybym słyszał narzeka­
nia potrącających się wzajemnie 
przechodniów na wąskiej przestrze­
ni, gdyby mi tramwaj śmignął koło 
nosa, gdyby iid. — to bez wahania 
zgadłbym, że idę chodnikiem po pa 
rzystej stronie ulicy Czerwonej 
Armii na odcinku od arkad do ul. 
Warmińskiego.

Tak. Zgadłbym.
Bo ten chodnik jest jedyny w swo­
im rodzaju, a jak na śródmieście 
stolicy województwa — wyjątko­
wy. I okazuje się, że może być nie 
tylko „złamana ulica" ale i „zła­
many chodnik".

Daj Boże zdrowie temu, kto tym 
chodnikiem się zajmie i doprowa­
dzi do porządku.
I żeby jak najprędzej.

S. R.

dziejach muzyki geniusza twór- I Muzyce Brahmsa zarzuca się 
czego a zarazem pioniera epoki i ozęsto brak błyskotliwości w ko- 
romantyzmu w muzyce, Beetho- i lorycie brzmienia orkiestry, oraz 
vena, słynny Poemat symfonicz- ; brak efektownych kontrastów dy 
ny „Preludia** Liszta, oraz sym- 1 namicznych, tak Charakterystycz 
fonia F-dur zwana heroiczną, ■ nych dla kompozycji orkiestral- 
Brahmsa. I nych Liszta, np. w Preludiach za

I epOKl uraK iMysKPtiiW0SC1
Beetho- | lorycie brzmienia orkiestry,

Łaźnia
Niedawno temu cała prasa byd­

goska uderzyła na alarm w spra­
wie Pomorskiego Domu Sztuki w 
Bydgoszczy, ale wszystko ucichło, 
a w P. D. S. nic się nie zmieniło. 
A raczej zmieniło się na gorsze, 
gdyż przyszły ciepłe dni i koncer­
ty odbuwają się w atmosferze pa­
rowej łaźni.

Muchówka
Gdzieś, kiedyś, 

jakiś gość, gdy 
mu kelner w re­
stauracji przy­
niósł zupę, po­
patrzył na talerz, 
odstawił i rzeki:

■— Niech pan 
to zabierze. Ja 
prosiłem o łysą 
zupę.

— Jakto o ły­
są? — spytał 
zdziwiony kel­
ner.

No, tak, bo 
w tej zupie są 
włosy.

W bydgoskich restauracjach BSS 
podają z zasady łyse zupy, ale za 
to, gdy w jednym z tych lokali za­
mówiłem grochówkę — otrzyma­
łem muchówkę. Na drugi dzień po­
szedłem do drugiego lokalu, ale i 
tu w kartoflance pływały zwłoki 
trzech much.

Dużo, bardzo dużo jest much w 
tych dwóch lokalach!

No tak, bo muchy najlepiej cru- 
ją się tam, gdzie ich'się nie

nych Liszta, np. w Preludiach za

omawiTnaJ8C°Wą ■ momentów w jego mnz^e Zrl

potwierdza tę tendencję Brahmsa 
w jego kompozycjach orkiestro­
wych.

Solistą koncertu był Stanisław 
Sapmalski. Ten wielki, świato­
wej sławy pianista, wykonał kon 
cert Beethovena tak, jak zapewne 
nie, tylko pianistów współ 
cześnie żyjących na świeeie mo­
głoby go wykonać w sposób zbli 
żony. Gra jego pozwala 
na jakie wyżyny może się wznieść 
sztuka w rękach artysty, który 
osiągnął pełnię rozwoju artysty­
cznego, a dla którego problem

bogaty i ciekawie L -  
Zresztą utwory te były wykona- 
ne na estradzie Pom. Domu Sztu-

szcza w dziedzinie kompozycji 
instrumentalnych, a w szczególno 
ści symfonicznych podlega bar­
dzo wyraźnie wpływom Beetho- 
yeną. Tym się też tłumaczy fakt, 
że w epoce największego rozwo­
ju romantyzmu. Brahms potrafił 
zachowań swe zamiłowania do 
form klasycznych i nie ulec — 
zwłaszcza na odcinku instrumen- 
tacji — wpływom rozkwitającego 
wówczas neoromantyzmu. Za to 
w ’ nstrukcji swych dzieł sym­
fonicznych, tematyce oraz melo- 
dyjności cechują go wybitnie ry­
sy beethowenowskie, a więc po-

technicznego opanowania instru­
mentu. jak gdyby już w ogóle 
nie letnia!. Genialna gra tego fa­
scynującego wilrtiu/za. którą 
trzeba słyszeć, aby się przekonać, 
że nie można jej opisać, to owoc 
wieloletnich trudów w mozolnej 
codziennej pracy i wielkiego ta­
lentu, który przejdzie do histo­
rii. O rozległości tego talentu 
świadczą również naddatki, wy­
konane w sposób niezrównany 
jak Taniec hiszpański ‘Grana- 

I dos‘ą. walc Szopena oraz „Wa-
rum?'* Szumanna,

Pomorska Orkiestra Symfonie® 
na stara się stopniowo osiągać 
coraz to wyższy poziom artystvez 
ny. Tym razem jednak usiadła na 
estradzie do koncertu nie zbyt 
dobrze przygotowana. Stąd gra 
jej była niepewna i nierówna.

Między innymi zauważyliśmy, 
e zeępój od pew .o czasu za­

czyna nieco tracić na tradycyjnej 
czyeto4c.i brzmienia.

Najlepiej wykonana była uwer 
tura koncertowa „Egmont“, a- 
kompaniament do koncertu ode­
grany był nerwowo, symfonia 
Brahmsa nie dała spodziewane­
go wrażenia, a Preludia Liszta 
wynadłyby znacznie lepiej, gdyby 
zachowano właściwą proporcję 
w dynamice brzmienia instrumen 
tów dętych do kwintetu.

Wydaje się nam. że nie tylko 
talent, ale przede wszystkim cią­
gła i wytrwała praca jest nie­
odzownym warunkiem sukcesów 
artystycznych zarówno orkiestry™ -v•’wcanycii za
jak i dyrygenta.

Koncertem dyrygował z talen. 
tern p. Bury.

Giadius.
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Czytelnikowi z Iławy
Z'* ałą noc nie zmrużyłem oka.

Dziś więc jestem niewyspany 
j nie mam sił do pracy. A to wszyst* 
ko przez Pana, drogi Czytelniku z Iła* 
wy! Otrzymałem bowiem od Pana 
list: który dał mi wiele do myślenia. 
Po prostu postawił mnie w kropce. 
Pisze Pan:

„Każdego dnia, ok. godziny 12 o* 
czekują przed drzwiami na przybycie 
listonosza: 1. moja żona, 2. moja 
teściowa, 3. mój syn, 4. moja córka. 
Wszystkie te osoby uzbrojone są w 
nożyczki i po przyniesieniu „IKP" 
następuje generalny atak na biedną 
gazetę tj.: 1. żona wycina każdy 
felieton Jura, 2. teściowa wycina co­
dziennie Furdygę, 3. syn odcinki po* 
wieści „Wyrok”, 4. córka „Małe 
sprawy wielkich ludzi”. Po takiej co1 
dziennej egzekucji stan gazety jest 
godny pożałowania. Mimo próśb i 
gróźb niczego nie mogę zmienić, a 
chcąc przestudiować całość pisma, mu 
szę zabiegać o wypożyczenie mi 
przez wyżej wymienione osoby sko* 
roszytów z wycinkami”.

Dalej Czytelnik z Iławy pisze:
„Kochany Panie Jurze! Posyłam 

Panu dwa egzemplarze IKP i zapvtuję, 
ezy możliwym by było te poczytne 
artykuły w ten sposób ułożyć na jed* 
nej kolumnie, aby po ich wyjęciu coś 
niecoś pozostało i dla mnie, c złowię* 
ka zainteresowanego wiadomościami 
ze świata i z kraju? Niech Pan znaj* 
Azie jakąś radę, by szanowni człon* 
kowie mej rodziny nie parcelowali w 
tak bezlitosny sposób gazety! Jakie 
mam zastosować sankcje, by stan ten 
uległ zmianie?”

Do listu dołączone były dwa nu* 
mery jKP. Obraz nędzy i rozpaczy, 
a nie numery. Pocięte, dziurawe, o* 
kaleczone, zmaltretowane. Usiadłem 
nad tymi inwalidami i zamyśliłem się 
głęboko. Istotnie — sprawa dość po* 
ważna. Jak tu Panu dopomóc?

Tak wysilałem umysł, że rozbolała 
mnie wątroba i poczęło strzykać w 
krzyżach. Niestety, żaden genialny 
pomysł nie przyszedł mi do głowy. 
Postanowiłem więc pójść spać, ale I 
zasnąć mi się nie udało, bo gdy tyl* 
ko zmrużyłem oczy, zaraz ukazywał 
mi się bardzo smutny widok: teścio* 
wa, żona, syn i córeczka czatują pod 
drzwiami. Każde ściska nożyczki. 
Poważnym krokiem zbliża się listo* 
nosz. Już... już... Chwila pełna naplę* 
da.„ Otwierają się drzwi... I siup! 
Hurra! Łapią listonosza, teściowa wy* 
rywa mu z rąk gazetę, nożyczki idą

w ruch, biedny IKP piszczy i trzesz* 
czy, ćwiartowany, parcelowany, roz* 
cinany! Po minucie cisza. Każdy nor* 
wał swoją część, schował łup do kie* 
szeni i dał drapaka. Teściowa siedzi 
w jadalni i deklamuje przygody Fur* 
dygi, małżonka skryła się w kuchni 

i i kompletuje felietony, synaiek wlazł 
pod stół i zszywa odcinki powieści, 
a córeczka układa starannie „Małe 
sprawy wielkich ludzi”. Kiedy tatuś 
wraca z pracy i chce przeczytać so* 
bie gazetkę — znajduje w przedpo* 
koju smutne szczątki takowej. Bar* 
dzo przykry widok!

Czyż można się dziwić, iż spędzał 
mi on sen z oczu?

Jasne, że nie można! Zamiast spać 
— intensywnie myślalem. W rezulta* 
cie przyszły mi do głowy takie pro* 
jekty:

1. Czytelnik z Iławy mógłby w ści* 
śle określonej porze zwalniać się z 
pracy, maszerować przed pocztę, la* 
pać tam listonosza, rekwirować mu 
gazetę, przeczytać ją i chować do 
teczki.

2. Mógłby też przeprowadzić konfi* 
skalę wszystkich znajdujących się w 
domu nożyczek, żyletek, scyzoryków 
i noży.

3. Mógłby wreszcie zwrócić się do 
redakcji z prośbą o zaprzestanie pu* 
bukowania felietonów, powieści, Fur* 
dygi i „Małych spraw wielkich lu* 
dzi”.

Projekty dość ciekawe, ale rano 
doszedłem do wniosku, że nierealne. 
Zmartwiłem się tym bardzo, lecz żo* 
na pośpieszyła mi z pomocą.

— Słuchaj! — rzekła. — Poradź 
Czytelnikowi z Iławy, żeby zaabono* 
wał jeszcze jeden egzemplarz!

Aż usiadłem z wrażenia. Rzeczy* 
wiście — to jest myśl! Zaabonować 
drugi egzemplarz i wszystko w po* 
rządeczku! Rodzina będzie syta 1 
Kurier cały! JUR

W rocznicę utworzenia 
republiki we Włoszech

RZYM (PAP). W dniu 2 czerwca 
obchodzona była rocznica utworzenia 
republiki we Włoszech. Była to jed­
nocześnie manifestacja ludu włoskie­
go przeciw podżegaczom wojennym.

Krajowy komitet obrońców poko­
ju ogłosił odezwę, w której wzywa 
obywateli, by zjednoczyli się pod has 
łem postępu i obrony pokoju.

W Karlovy oh Varach 
(•Czechosłowacja) gosz-czą 
trzej oeołowi piłkarze ra­
dzieccy, którey przybyli 
tam, aby kurować swoje 
kontuzje. Są to: Bobrow, 
Winogradów i Babicz. Kon 
tuzje pozwalają im prze­
prowadzać lekką zaprawę 
kondycyjną, trenują więc 
nieco z graczami „Slavii". 
Piłkarze czescy korzysta­
jąc z pobytu radzieckich 
gości, zadają im liczne py­
tania i proszą o wskazów­
ki, których znani piłkarze 
ZSRR chętnie udzielają 
Bobrow, który jest równo­
cześnie znakomitym ho­
keistą, gra również wraz 
z kolegami w tenisa.

Piłkarze Technomat (Tep 
lice) stanowili'pierwszy ze­
spół czechosłowacki, który 
nawiązał kontakt z spor­
towcami Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej 
przez mec® z drużyną nie­
mieckiej ligi piłkarskiej 
ZSI z Lipska.

Amerykanin Fucha po­
prawił na zawodach lekko­
atletycznych swój własny 
rekord świata w pchnięciu 
kulą, uzyskując 17,81 m. 
Poprzedni rekord był o 
2 am gorszy.

Pó długich, cierpliwie znoszonych cierpieniach 
zasnęła w Bogu, opatrzona Sakramentami św. moja 
wielce troskliwa żona, nasza szczerze kochająca 
matka, teściowa, babka, siostra i ciocia śp.

Antonina Ludwiczakowa
primo veto Powidzka

Pógreeb odbędzie się dnia 6 bm o go da 1? z 
kaplicy staroomentarnej. Nabożeństwo żałobne dnia 
następnego o godz, 6,15 w kościele farnym, o czym 
zawiadamiają w imienin stroskanej rodziny w 
’mutku pogrążeni
0433 mąź, syn, synowa i wnuczek
świecie n/W, Trossell, Sosnowiec Zabrze, Poznań

Teatr „OSA“ Łódź, Traugutta i, telef. 272 - TO 
Dziś i codziennie o 19,30 komedio-farsa

ROMANS Z WODEWILU
Kasa czynna od godz. 10 bez -rzerwv 522

PROGRAM RADIOWY NA PONIEDZIAŁEK, 5.

|| SPRZEDAŻ Ig
Sprzęt strażacki i szkol­
ny według wzorów po­
leca f-a Śł. Bączkowski 
S-ka, Łódź, ul. Sienkie. 
wieża 34, łel. 183-43.

4529
|| POSADY WOLNE ||

Ogrodnik potrzebny od 
zaraz Adamski, Kcynia, 
pow. Szubin. (0431 

II "°ŻM li
Wspólnik (1 osoba) lał 
55 — 60 na mieszkanie 
poszukiwany. Oferty łKP 
Bydgoszcz ,,50“ (0432

OGŁASZAJCIE SIĘ

w IKP

Spadochroniarstwo w Zw. 
Radzieckim wykazuje nie­
zwykłe wysoki poziom. 
Uprawiają je również ma­
sowo kobiety, z których 
wiele wsławiło się bohater­
skimi czynami podczas o- 
statniej wojny. Na zdję­
ciu wicem! strzy ni ZSRR 
w skoku zwolnionym — 
Aminat Suita nowa.

Stablldsjki — kolarz pol­
ski z Frąijcji osiągnął du­
ży sukces w wyścigu o na­
grodę „Leonide-Lekieffre". 
zajmując w silnej konku­
rencji pierwsze miejsce 
i uzyskując na trasie 50 km 
czas 1 godz. 16 min.

Tradycyjny wyścig ko­
larski w Moskwie o na­
grodę redakcji „Mostow­
ska ją Prawda" zakończył 
się po raz pierwszy w hi­
storii tej imprezy zwycię­
stwem kolarza spoza Mo­
skwy. Był nim reprezen­
tant „Spartaka" (Lenin­
grad) — Cziżiikow, który 
trasę 15,5 km przebył w 
czasie 24:16.6 min. Dru­
żynowo wyścig wygrało 
..Dynamo" (Moskwa).

Podczas trójmeczu lekko­
atletycznego Moskwa — Le­
ningrad — Ukraina czoło­
wa zawodniczka radziecka 
— Czudina, pobiła rekord 
ZSRR w skoku wzwyż, u- 
zyskując wynik 166 cm.

Podczas trójmeczu lekko­
atletycznego Moskwa — 
Ukraina uzyskano szereg 
dobrych wyników: Męż­
czyźni — 400 m — Koma- 
now, 49.0; S00 m — Czew- 
gun, 1:54,6; 5.000 m — Se­
menów, 14:55,8; 10.000 m — 
Wanin, 30:48,6; trójskok — 
Szczerba-kow, 14,95 m; tycz­
ka — Kniaziew, 4,10 m; 
młot — Kanaki, 56.92 m. 
Kobiety — 400 m — Pię­
trowa. 57,7; skok w dal — 
Bogdanowa, 5,87 m; dysk 
— Szumskaja, 46,51 m; 
kula — Andrejewa, 14,26 m.

pod redakcją mgr Antoniego Jurkiewicza

Pasjonujący od kilku tygodni 
■wszystkich, (można śmiało zaryzyko­
wać takie określenie) szachistów świa 
ta, tzn. „turniej szachowy kandyda­
tów" zakończył się w Budapeszcie 
niespodziewanym zwycięstwem dwóch 
arcymistrzóW radzieckich Boleslaw- 
skiego i Bronsztajna, którzy zajęli 
róWną> iloSciią, punktów (12 pkt.) dwa 
pierwsze miejsca.

Jelżeli było niemal pewne, że sza­
chy radzieckie odniosą tu jeszcze je­
den triumf to liczono się ogólnie z 
sukcesami Smysłowa czy Keresa. Sta­
wiając sprawę logicznie, trudno było 
nie mieó zaufania do wypróbowanych 
,.wyścigowców" tej miary co Smy- 
słow i Keres.

Zjawili się wprawdzie prorocy, prze

NIEDZIELA
IF^X/SPORTOW/n

WARSZAWA — Międzypaństwowy meo, 
piłkarski Polska — Węgry.

W piłkarskim turnieju miast gra,je:
Lublin — Kielce
Tarnów — Przemyśl
Łódź — Poznań
Gdańsk — Poznań
Olsztyn — Warszawa
Wałbrzych — Opole
Bytom — Cieszyn
Sosnowiec — Katowice.

W Lidze hokeja na trawie grają:
Włókniarz (Pz) — Budowlani (Bielsko) 
Związkowiec (Sr) — Ogniwo (Cieszyn) 
Stal (Pz) — Stella
Włókniarz (Pz) — Ogniwo (Cieszyn)
Związkowiec (Sr) — Budowlani (Bielsko)

Nowa prowokacja 
policji włoskiej

RZYM (PAP). Policja w Modenis 
winna zamordowania 6 robotników 
w dniu 9 stycznia br., dokonała w 
czwartek nowej prowokacji wobao 
miejscowych organizacji związko­
wych.

Na rozkaz naczelnika polioji zase- 
kwestrowano fundusz pomocy rodzi- 
nom zastrzelonych robotników. Po- 
licja wtargnęła do Siedziby Izby Pra­
cy, zajęła pieniądze wyżej wymienio­
nego funduszu oraz dokumenty kaso­
we. Należy podkreślić, że fundusz 
ten powstał z dobrowolnych składek 
ludności Modeny. Dwóch pracowni­
ków Izby Pracy aresztowano.

UMYSŁOWE
ROZWIĄZANIE 

ZADANIA 96
I dukat, ulewa kefir, awizo, tarok, 
II tasak, ankra, skwer, arena, karań, 
III Pepin, epoka, potok, ikona, nakaz, 
IV drops, Romek, omega, Pegaz ska- 

>za; V rodak, Onega, denar, agapą, 
karat; VI koral, opoka, Rodan, akant, 
banły.

Nagrody, w postaci wartościowych 
ksiąłżek, za największą iłoślć zdobytych 
punktów otrzymują, pp: Fr. Wyrobek 
(Bydgoszcz) — 75 pkt., Cz. Zaborow­
ski (Chełmża) — 67 pkt, Z. Rogalski 
(Szczecin) — 63 pkt.

Zadanie 98

powiadający zwycięstwo Bronsztajna, 
były to jednak sugestie o charakte­
rze uczuciowym, które wypływały, 
raczej z pewnej sympatji osobisłej. 
Proroctwa spełniły się szczęśliwie, bo 
nie zawsze wygrywają; faworyci i nie 
wszystko w życiu wychodzi z logicz­
nych założeń. •

Tak indywidualnie jak też zespoło­
wo szachiści radziccy. zajmując cztery 
pierwsze miejsca dali jeszcze jeden 
dowód, że szachy radzieckie są dziś 
w ś-Wiecie bezkonkurencyjne.

W każdym razie szara brać sza­
chowa we wszystkich zakątkach świa 
ta przelżyła dużo emocji i z ciekawośi 
cię oczekuje chwili, gdy jeden z 
dwóch pierwszych z turnieju buda- 
peszte kiego (po rozegraniu między 
sobą pojedynku) zasiąldzie z „królem'' 
szachowym Bot winnikiem do właści­
wej rozgrywki o tytuł mistrza świata.

LOGOGRYF — DOPEŁNI ANKA. ' 
(4 PKT.)

W podaną, figurę należy wpisać 16 
wyrazów czteroliterowych (od kropek

Partia

obrona Aljechina
Białe: Kopajew Czarne: Mikenas 
1) e4 Sf6 2) e5 Sd5 3) d4 d6 4) Sf3 
Gg4 5) Ge2 e6 6) 00 Sc6 7)c4 Sde7 
8)Ha4 Hd7 9) e:d6 c:d6 10) Wdl d5 
11) Sc3 d:c4 12) d5 S:d5 13) S:d5 e:d5 
14) G:c4 Ge6 15) Gf4 a6 16) Waci 
Wc8 17) G:d5 G:d5 18) Se5 He6 19) Wel 
Gb4 20) S:c6 G:el 21) Sd4 + b5 22) 
S:e6 W:cl 23) G:cl b:a 24) Sc7 + 
Kd7 25) S:d5 Ga5 26) Sf4 Wc8 27) Sd3 
Wc2 28) Ge3 Gd2 29) Gc5 Gcl 30) Ga3 
Wd.2 31) Sc5 + Kc6 32) g3 G:b2 33) 
Gb4 Wdl + 34) Kg2 Kł>5 35) a3 a5 
Białe poddały się.

w prawo). Następnie do każdego x 
łych wyrazolw należy dodać po 3 litery 
w ten spsób, ażeby powstały nowe 
siedmioliterowe wyrazy.

Pierwsze litery nowoutworzonych 
wyrazów czytane pionowo w dół 
dzą rozwiązanie. Znaczenie wyrazów: 
1) Urok, wdzięk; 2) Pieślń; 3) Zwierzę 
domowe. 4) Dozorczyni dzieci. 5) Ko­
palnia. 6) Sznurek konopny, nasycony 
materiałem zapalnym. 7) Część Świata. 
8) Byk święty (stardż.) 9) Pierwiastek 
chemiczny. 10) Częściowa wyplata 
należności. 11) Waga opakowania. 
12) Dorzeczność. 13) W muz.: podział 
melodii na krótkie, równe co do czasu
częśei, 14) Gruby sznur. 15) Cześć lo­
dzi 16) Imię żeńskie.

ifl. „Jama'*

Rozwiązania nadsyłać do 17 czerwca
5.10 Początek audycji. 

5.18 Sygnał czasu. 5.15 
Streszczenie wiadomości 
porannych. 5.20 Koncert 
dla świata pracy. 6.00 
Streszczenie wiadomości 
porannych. 6.05 Gimnasty­
ka. 6.15 Koncert zespołu 
nandoliniatów. 6.45 Dzien­
nik poranny. 7.05 Pro­
gram dnia. 7.10 Gimnasty­
ka. 7.20 Mozaika muzycz­
na. 8.00 Streszczenie wia­
domości porannych. 8.15 
Wszechnica radiowa. 8.35 
Przerwa. 11.57 Sygnał cza­
su i hejnał z wieży Ma­
riackiej. 12.04 Dziennik 
południowy. 12.25 Przer­
wa. 13.25 Program dnia. 
14.00 Audycja ZNIP. 14.55 
Koncert solistów. 15.30 
Nasz radiowęzeł szkolny — 
audycja dla świetlic dzie­
cięcych. 15.50 Muzyka. 15.55 
Przegląd prasy literackiej. 
16.00 Dziennik popołudnio­
wy. 17.00 Koncert rozryw­
kowy. 17.45 Powieść dla 
młodzieży „Portret". 18.05 
Odpowiedzi fali 49. 18.15

Muzyka ludowa. 18.40 
Wszechnica radiowa. 19.00 
Audycja dla wsi. 19.15 
Koncert krakowskiej or­
kiestry P. K. 20.00 Dzien­
nik wieczorny. 20.40 3. S. 
Bach — audycja słowno- 
muzyczna. 21.30 Rezerwa.
21.50 Tristan i Izolda. 23.00 
Ostatnie wiadomości. 23.10 
Program na dzień następ­
ny. 23.15 Koncert solistów.
24.00 Zakończenie audycji, 
hymn.

ROZGŁ. MOSKIEWSKA 
DLA POLSKI

11.15 — 11.30 (na falach: 
19,58 m 1 19,78 m), 14.15 — 
15 w niedziele (25,6 m, 
25,23 m i 31,65 m). 16.30 — 
17 (25,6 m, 30,8 m, 30,9 m, 
30,74 m i 31. 65 m) 19.30— 
20.00 i 21.00 — 21.30 (31,22 
1068 m). W poniedziałki, 
środy i piątki — 22.00— 
m oraz na falach dług. 
22.30 koncert na falach: 
25,21 m, 30,74 m, 30,96 m.
i na falach <R. 1068 m).

Wyrżnął w muchę z całej siły 
Już skrwawiona ręka cała, 
Wszystkie się naczynia zbiły 
No, o mucha... poleciała.

Gdy się letnia zbliża pora. 
Gdy jesz przy otwartym oknia. 
To od rana do wieczora 
Muchy gnębią cię okropnie.

Bzyczy sobie laka mucha. 
To tu wpadnie, to tam imiga. 
Koło nosa, koło ucha 
Wkońcu w rozpacz wpadł Furdyga.
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